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2 0  G R O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do goleni: reklamowy próbny

„SMfŁRS
który prz< wyższa wszystkie wyroby w  tej dziedzi 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonl urencyjną jakości. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfuiiierja S. FE DER |
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

W sprawie zbiórki 
l-ma jowej

Uprasza się towarzyszki i towarzyszów, chcą­
cych wziąć udział w zbiórce pierwszomajowej na 
oświatę robotniczą o zgłaszanie się po odbiór pu 
szek w piątek 29 bm. i sobotę 30 bm. w godz od 
5-—7 wiecz w lokalu przy ul. Rutcwskiego 23 
II piętro.

Przy tej sposobności zwraca się uwagę, że zbie­
gający muszą być zaopatrzeni w legitymacje o- 
sobiste, wystawione przez komitet zbiórkowy, a
zbierać będą wyłącznie do puszek M. K. O., za­
opatrzonych w czerwone nalepki z napisem TUR.

1-majowa 
straż porządkow a

Towarzysze zgłoszeni do straży porządkowej 
(milicji) w dniu 1 maja zbiorą się w piątek 29 
bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Ruto ty­
skiego 23 II p.

LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR
urządza w sobotę 30 kwietnia J>n o gods. 7 wiecz. 

w sali przy ul. Rutowskiego 23, II p.
UROCZYSTY WIECZÓR PIERWSZOMAJOWY.
Wstęp na „Wieczór" mają członkowie TUR, PPS 
i Związków zawodowych za okazaniem zapro­
szenia. które nabyć można w sekretai jatach wy­
mienionych oiganizacyj.

Na program złożą się: 1) Występ chóru Urg. 
Mf. TUR. 2) Przemówienie. 3) Występ Chóru Ro­
botniczego. 4) Kwintet smyczkowy. 5) Sekcja li- 
teracko-artystyczna Oig. MI. TUR.

K A W A 8 R IE D L A  
Swiąto 1 Maja w Borysławiu

Program obchodu 1 Maja w Rórysłatt ,u:
Ruch kopalniany i fabryczny ustaje całkowicie 

od 12 w nocy 30 kwietnia do 12 w nocy 1 Maja, 
opiócz koniecznej obsługi;

Ruch kołowy wstrzymany od 7 rano do 4 popol.; 
W sobotę wieczór orkiestra Robotnicza odegra 

Capstrzyk.
W niedzielę o 5 rano pobudka Orkiestry Rob.; 
O godz. 11 przedpoł. na Tłoce Karpackiej 

ZGROMADZENIE LUDOWE 
z rpf. tow. Barlickiego i Markowskiego.

Po zgromadzeniu pochód ulicami miasta.
O godz. 6 wiecz. w sali Domu Robotniczego 

przedstawienie koła amatorskiego TUR; odegrana 
pędzie „Noc1, dramat w 3 aktach. W przerwach 
•deklamacje i produkcje Clióru Zw. Prac. Spót-

r- -
Radia RjoJjotaićaa PPS.

POLSKA PAkTJA SOCJAL-S j  ; SN/

Towarzysze l Towarzyszki! Ludzie pracy?
I lM l A  I A  Jest  dn iem  m ięd zy n aro d o w eg o  św ię ta  p ro le ta rja tu , om em  

■Tl  R  *  R  m an ifestac ji uczlić, w oli i siiy  m as p racu jący ch .
1 Mfja przypomina klasie pracującej je obowiązki wobec własnej przyszłości, 

jtst manifestacją dążeń do Socjalizmu 1 wyzwolenia*
W roku bezrobocia i powszechne nędzy proletarjat Lwowa demona t uwać 

będzie przedewszystkicm o prawo do życia 1 pracy
o demokrację i  prawo 
o międzynarodowe braterstwo luddw 

przeciwko molochowi kapitalizmu i miiitaryzmic.
Towarzysze I Ogół luciz. pracujących w tym jedynym dniu pro letarjack iegr 

Święta powinien dać dowód swojej śi^iadoraoici klasowej i wierności dla Czer­
wonych Sztandarów Socjalistycznych przez masowy udział w zgromadzeniu 
1-majowem i pochodzie. ' T, ' >

P R U C K A M i
Godz. 7 rano pochód orkiestr robotniczych przez ulice miasta

9,3° zbiórka w lokalach organizacyj zawodowych skąd wym arsz ze FzluŁ-
darami na plac Gosiewskiego, gdzie o godz. 10*3° odbęazie się

UROCZYSTE ZGROMADZENIE
z porządkiem dziennym: 1) ZltBCZeniU SWiiQ3a 1 K a p a , 2) W alł.fl-
o  u 5 t a % o d a w s t v  o  r o b o t n i c z e ,  3 )  b r a t e r s t w o  l u d ó w .
Po zgromadzeniu p o c h ó d  ulicami mhsla pod .Teatr Wielki. ^

O godz. 3*3°. przedstawienie w Teatrze Wielkim p. t „Królowa Przedm ieściar . 
Równocześnie na boisnu sportowe^ r  K. S. odbędą łe  zawooy iporłowt; piikarsioe, lekkoatlełjfczne i blnp kolarski

Przez cały dzierr odbywać się będz - zbiórka na oświatę robotniczą, .Ą.r's 
T ow arzysze i T ow arzyszk i! Dołóżcie starań, ażeby święto nasze wypadło jak najokazalej.

: Niech żyje 1
g  m m  PPS1 Bsroflowy Komiiet Robotniczy PPS lw i* ,

D l a c z e g o  bagatelizują?
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 27 '■ kwietnia ' 
Cała prasa sanacyjna, stołeczna i prowin- 

cjonalna, jakby na komendę pisze w lekcewa­
żącym, bagatelizującym tonłe o drugiej konfe­
rencji byłych premijarów. Dla prasy sanacyj­
nej tuka konferencja, która przecież ani u nas 
ani gdzieindziej me jest codziennem zjawi­
skiem, przedstawia się jako naturalna potrze­
ba głowy państwa zasiągnięcia informacji o 
położeniu, głównie go-spodaiezem. Nie widzą, 
biedni, źe tern tłumaczeniem dają ludziom pod­
nietę do następującego zapytania : jakto, p. pre­
zydent Rzipditej musi dopiero zwoływać łudzi 
będących w odstawce, aby od nich dowiedzieć 
się prawdy? A przecież tasama prasa regular­
nie rejestruje, że p. prezydent przyjął to tego 
to innego ministra, który mu złożył sprawo­
zdanie ze swego zakresu działamy a pozatum 
częsito przyjmuje szefa rządu, który daje mu 
obraz całości! Czyż więc te informacje nie są 
dość autorytatywne dia. p. prezydenta, tak że 
czuje ion potrzebę tnfotmowania się u innego 
źródła? Rzuca to charakterystyczne światło 
na wykonywanie konstytucji w tym zakresie, 
który mówi o prawach głowy państwa, a je­
szcze charakterystyczmejsze dla roli, którą sa­
nacja w swych projektach konstytucyjnych 
■głowie państwa wyznacza. ' " t

Nnjzawzięciej broni się prasa* sanacyjna

przed — jak ona tc nazywa — wyolbrzymi1?' 
niem roli prof. Bartla ‘ w tych konferencjach. 
Cc w tern — piszą — nadzwyczajnego, że p. 
prezydent chce wyisfindhać zdania swego sta­
rego przyjaciela i (kmegi? Owszem, jest w  jera 
dluiżo nadzwyczajnego: po pierwsze nigdzie na 
świecie prezydent czy monarcha nie radzi się 
nikogo poza gronem swych urzędowych dio 

jradców, ty ministrów; pc drugie prof. Eartell 
!jest w osolbliWem położeniu wioloec sanacji; 
jest dla niej postrachem i osobą znienawidzo­
ną, ponieważ ośmiela się mieć własny pogląd 
na pewne spirawy, które specodiinie grupa pu*ł- 
kownilliiowsk?i chce potraktować metodami, po- 
v ieidamyi, wojsko w enn, it], zapmnncą rozkazu, 

r od którego niema odwołania i co do którego 
i niedopuszczalną jest krytyka. Za to .właśnie 

oairębne stanowtske — na tle pamiętnych tzw. 
zamknięć rachunkowycli, tj. przeknoczeń bu- 

;diżetowycli, i epilogiem przed Trybunałem 
Stanu — p. Baiteł został w najwyższej nie­
łasce usunięty, a powołamc go dc dwooh Kon- 
ferencyj można uważać za zdeklarowaną de- 
mionstiację.

Zreszną prasa sanacyjna, gdyby wolno ic  
było pisać na podstawie oozj-wiSiych faktów 
miałaby t niezbity. dowód, że te konferencje 
szczególnie druga, nie były sobie ot takie-rm 
zwykłemd pogadankami] mformacyjuemi. Nie- 
lobecność b. oremueira p, Józefa ĘiłsydskiegcA



2 Nr. 97, Piątek 29 kwietnia 1932

O „sztywnym " i „płynnym" budżecie
Jak z  wykazów miesięcznych z wykonania bu­

dżetu na 1931/32 wynika, główną przyczyną bak 
wielkiego deficytu jest niedobór w dochodach. O- 
nazuje się, że nip. marzec br. dal tylko 70% docho­
dów z marca ubr., a że następne miesiące nie nę- 
dą lepsze, można na podstawie sytuacji obecnej 
i w najbliższej przyszłości napewno stwierdzić. 
Powiedział to zresztą wyraźnie wiceminister skar­
bu p. Starzyński, który jako główny macher bu­
dżetowy chyba wie, co ma o tern myśleć.

Powiedz'ał mianowicie p. Starzyński, że spra­
wa wydatków jest, jakby to posiedzieć, związa­
na tj. w głównych zarysach nie -ładzą się one po­
ważnie zmniejszyć. Są to bowiem — już po kom­
presjach — wydatki sztywne, a wiadomo, że tę 
sztywność w 90 procentach zastosowano do wy­
datków wojskowych. Czy wydatki na pensje u- 
rzędnic-ze są tak sztywne, o tern się dla ostrożno­
ści me mówi, można tedy w momencie rozpaczy 
powiedzieć, że są płynne tj. podlegają zmniej­
szeniu. Tak też, mimo gorliwych zaprzeczań, u- 
trzyinuje opinja publiczna, zaniepokojona terri 
właśnie zaprzeczeniami.

Wobec tego. że wydatków — jak twierdzi p. 
Skarżyński — już nie można zmniejszyć, nie po­
zostaje nic innego, jak powiększyć dochody. Jest 
to naturalnym wynikiem postanowienia, że bu­
dżet musi się obracać w granicach około 2450 mi- 
ljonów, gdyż zejście i to wydatne poniżej tej gra­
nicy oznaczałoby przyznanie się sanacji do nie- 
odania się „radosnej twórczości". Stoimy więc 
wobec możliwości uążenia do podwyższenia do­
chodów. Gdzie, skąd? Chyba panowie w minister­
stwie skarbu zdają sobie sprawę, że każda prób? 
wyciśnięcia z zbiedniałego społeczeństwa nowych

podatków musi wydać wynik negaty wny. Nit mo- 
żnai chyba drugi raz. wprowadzić poda ików od droż 
dży- elektryki i ld , lembardziej że wcale niewia­
domo, jak już wprowadzone tego rodzaju podatki 
będą funkcjonować. A inne źródła podatkowe są 
tak zaikane, że nawet najsprawniejszy egzekutor 
nie potrati z nich niczego wydobjć

Nie oędą więc możliwe wyższe dochody i wo 
hec tego, chcąc czy nie chcąc, trzeba bęozie po­
żegnać się z zasadą sztywnych i płynnycn wy­
datków tj. pierwsze też upłynnić. Jeżeli się mówi 
o obniżce płac urzędniczych z nienaruszaniem 
płac oficerskich, byłaby to realizacja płynności 
w bardzo wąskiem i szczególnie niespra wiedli 
wem korycie. Ale jtsiaśiay już do tego przyzwy­
czajeni, jua .s tnie je precedens zeszłoroczny, gdy 
oficerów włączono do ogólnej obniżki a  potem co­
fnięto. To jest zresztą mały tylko odsetek możli­
wości upłynnienia tj. zmniejszenia wyaatków w 
dzaale, który dolychczas był pod tym względem 
nietykalny.

Sytuacja me jest aosolutnie lego rodzaju, aby 
można powtarzać z dumą granda hiszpańskiego: 
nie zmniejszymy wydatków poniżej .2400 miljo- 
nów. Chcą czy nie chcą, stosunki same spowodu­
ją zmniejszenie i to wydatniejsze aniżeli tylko w 
granicach zeszłorocznego 200 miłjonowego defi­
cytu. Już dziś pojawiają się w pismach sanacyj­
nych glosy, że budżet musi hyc cofnięty do gra 
nicy 2000 mil jonów i to juz z uwzględnieniem po­
krycia braku 100 mfljonów z rozmaitych źródeł 
rezerwowych. To jest staTa histo.rja, powtarzana 
świeżo podczas ostatniej dyskusji nudżetowej w 
Sejmie — powtarzana bez skutku, ale przez opo­
zycję. Musi się przyznać do załamania się „rado­
snej twórczości" po 6 lalach życia nad stan.

Co „lzas4i zwie plotkarstwem
A CO JEST NIEM ISTOTNIE?

na drugiej, jak i zwołanie pierwszej w czasie 
jego pobytu zagranicą — pouczają naweit i 
tych, którzy nie chcą widzieć i słyszeć, o sy­
tuacji mięcizy Zamkiem a Belwederem., która 
może mieć poważniejsze następstwa, aniżeli 
aibsemtowanie się od konferencji zwołanej — 
to jest rz-ecz ustalona — przez prezydenta Rze­
czypospolitej. ' " -

Im goręcej snę zaprzecza czy bagatelizuje, 
tem więcej daje się nudziom 'do myślenia. .Nie 
też dziwnego, że  krąży cala masa pogłosek 
sięgających najiw yższ ych szczytów hierarchii 
państwowej. I to miałiby być skutek informa 
cyjny«Ji kouferancyii i przy&aaolskied poga­
wędka?

Plajta kussoiiniego w teatrze
——■O —-

W sprawozdaniu ze sztuki Mus soli niego „Sto 
dni", gianej, jak wiadomo, w Teatrze Narodo­
wym w "Warszawie pisze Antonii Słonimski w 
„Wiadomościach Literackich" międy ;nne mi'

„Zuawałoby się, że taki Mussolini napisze sztu­
kę o Napoleonie jak facnowiec o fachowcu. Sam 
Lemat, owe sio dni, w których dyktator cesarz 
Francuzów walczył metylko z Europą ale z wła­
snym parlamentem, nadawał sie do wypowiedze­
nia poglądów na rzemiosło rządzenia. Niestety, II 
Duce dukał jak wstępniak na egzaminie, i z wiel­
kiego wiaucy Italji wylazł nieporadny graioman. 
Poco to napisał? Prawdopodobnie chodziło Mus- 
sołiniemu o pokazanie destrukcyjnej roli parla­
mentu wiążącego inicjatywę wodza i dyktatora. 
Poto jest chyba ostatnia scena, w której okazuje 
się, że Napoleon, gdyby jeszcze raz dano mu wła­
dzę nad armją, zwyciężyłby Bliichera pod Pary­
żem i prawdopodobnie znowu rozpętał wojnę w 
Europie. O cóżby innego chodziło autorowi? Nie 
można przecież posądzić Mussoliniego, że przy je­
go zarobkach napisał to sztuczydło dla pieniędzy. 
Ma to więc byc Konflikt między władzą jednego 
człowieka a rządami demokracji. Padło tam prze­
cież pod adresem parlamentu parę m eJjyt parla­
mentarnych wyrażeń. „Niech oni gadają a ja bę­
dę pracował" — mówi Napoleon, pochylając się 
nad mapą Francji i maiząe o wyrżnięciu nowych 
paruset tysięcy własnych i cudzych obywateli.

.jeśli tald miał być sens sztuki, przyznać trzeba, 
że historja nie poszła na rękę demagogji autora. 
Gdyby naskutek szkodników parlamentarnych, 
którzy odebrali władzę Napoleonowi, Francja po­
padła w niewolę pruską i do dziś dnia w niej ję­
czała, autor miałby wdzięczniejsze zadanie. Cóż, 
kiedy właśnie ta demokratyczna Francja wygrała 
wielką wojnę i ma bardzo dużo forsy w kieszeni". 

'„Wielcy wodzowie, politycy i dyktatorzy nie po­
winni za dużo gadać. Co sobie myśli taki czy in­
ny władca o Napoleonie pod piramidami, czy c 
pirarmoach bez Napoleona, mało nas zajmuje. Ro­
zumiem jeszcze, że Mussolini wystawia sobie ta­
ka sztuczkę u siebie w Rzymie, gdzie publiczność 
musi wysłuchiwać tych dziewięciu obrazów sto­
jąc na baczność z rączką podniesioną do góry ge­
stem faszystowskim. W tych warunkach Musso- 
lini mógłby nawet kazać Napoleonowi zwyciężyć 
pod Waterloo, i nikłby nie śmiał się sprzeciwić. 
Grzeczna publiczność przyjęłaby naweL dalej idą­
ce „poprawki historyczne".

„Niezręczność autora odarła Napoleona z r e ­
sztek romantyzmu, pokazując cesarza na łonie ro­
dzinki, którą zdolny synalek porozsadizał na tro­
nach europy. Nie wiem, czy Ivar Kreuger miał 
'braci i siostry, ale wyobrażam sobie, że plajta je­
go musiała wyglądać dość podobnie".

Zasądzenie księdza 
za lifzeintiwlonie o Brześciu
< ^  "

Dria 23 kwietnia odbyła się przed sądem w Nie­
połomicach rozprawa przeciw księdzu Janowi Lu­
pie, wikaremu tamte,szemiu, z  powudu przemó­
wienia, wygłoszonego na zebraniu ChD w stycz­
niu br. Ksiądz Lupa w przemówieniu tem kryty­
kował rząd i stanął w obronie więźniów brzeski eh. 
Sąd po rozprawie kazał księdza Jana Lupę na 
czfceiiiiaś-ie dni aresztu z żamianą na grzywnę^

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZLONKOW 
W ,  UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO ,s

„Gzais" nazywa plotkarstwem wszelkie rozwa ■ 
żarna na temat konferencyj zamkowych.

Ale zaprzeczając temu, co inni sądzą, wpada 
sam w fabrykację wyjaśnień.

Pytamy dlaczego jego samodziałowe wersje 
mają być doskonalsze od innych?

O konferencjach z p. Bartlom pisze: „Było to 
więc spotkanie dwóch przyjaciół i nic więcej." 
Ta zetba az zwoływać na zgóry oznaczany dzień 
Konferencje byłych premjerów, aby ze Lwowa 
sprowadzić przyjaciela... Zresztą, dlaci ego „Czas" 
gniewa się na plotkarstwo rzekomo cechujące 
opozycję, skoro jego kolega sanacyjny „IKC“ co 
do tej przyjacielskiej pogawędki stawia taką hi­
potezę:

„Sądzić możemy, że p. prof. Bartel wystę­
puje w tym wypadku jako ten, który mówi 
swą prawdę o sytuacji."

'A więc jakąś prawdę odmienną od słyszanych 
z innych źródeł?

Wprawdzie, my sami nieraz zarzucamy plot­
karstwo koledze „Czasu", ale nie za próby snucia 
wniosków logicznych z wydarzeń nie wyjaśnia­
nych z miejsca upoważnionego. Gdyby wszystko, 
co nie jest 100%-ym pewnikiem, należało trakto­
wać, jako czczy domysł i plotkę — nadałoby 
piętnować nawet... wszelką hipotezę naukową.

Łowieniem plotek jest wścibianie nosa w rze­
czy błahe, które, jeżeli chodiz: o dziennikarstwo, 
nie powinny rozumnych czytelników intereso­
wać - -

Bajczarstwo może dotyczyć i rzeczy, których 
prawdziwości nikt nie zakwestjouuje. Jeżeli np.

„Czas" powtarza opowiadanie o tem, jak p. dr. 
Woyczyńska źle ^nosiła kołysanie się okrętu i jak 
pewnego dnia podczaf wielkiej fali nie chciała 
jeść ryby, twierdząc, że ryba ma tendencje poT> 
wrotu do morza — to doprawdy ani nadzwyczaj-' 
na jakość dowcipu, ani fakt, że chodziło o statek, 
którym jechał marszałek Piłsudski, me uspra­
wiedliwiały podawania do publicznej wiadomo­
ść1 szczegółów z czyichś przelotnych niedoma- 
gań.

Plotkarska natura „Czasu" zarysowuje się ! 
w innym kierunku. Wbił sobie w głowę, jak pio­
senkę niedimgą: „Wlazł kotek na płotek" — hi- 
storję o Gutym i Pfeiffenze, że oni tylko są nie­
chętni pożyczce polskiej a mimo uszu puścił na­
wet opinję konserwatysty francuskiego, Barn- 
vilie‘a, że odkładanie drugiej transzy pożyczki 
wej ma zgoła inne powody.

Na jednym punkcie „(>as“ odstąpił od ane­
gdotycznego tłumaczenia dotąd daremnych (bo 
bezskutecznych) a kosztownych zabiegów o zrea­
lizowanie pozyczki. Mianowicie pisze obecnie: 

„Naturalnie wiele zależeć bedzie od tego. 
komu będą powierzone przyszłe starania i 
układy — o pożyczkę. Nie ulega wątpliwo­
ści, że ta misja musi być powierzone jedy­
nie siłom pierwszorzędnym i fachowym — 
a nigdy dyletantom i ochotnikom..."

Gdzie chodzi o sprawy nieobojętne — tam w 
pewnych warunkach powstawać muszą docieKa- 
nia, a kwes‘ją pizenikhwości i trafności sądu jesl 
czy wnioskowanie przedstawia się pow ażnie, ozy 
też pozbawione jest kośćca logicznego?

Tam, gdz.s rządzi p. wojewoda Kostek-Biernacki
^.UNIESZKODLIWIENIE PRZYWÓD IoW NA GZAS BARDZO DŁUGI..." 

Czwartkowy „Robotnik" w wydaniu pokonfiska-
cyjnern donosi: '

Wpadt nam w ręce odpis raportu p. starosty z 
Baranowicz Neugebauera do p. wojewody Kostka- 
Biemackiego, szefa administracji państwowej ra  
Ziemi Nowogródzkiej:

Starosta Powiatowy w Ba anowiczadh Nt. BP. 
184/2 pl. Meldunek 18. IV. 32 r. Pilne. Poufne. 
Do Pana Wojewody w Nowogródku. Donoszę Pa­
nu Wojewodzie, że dnia 21 bm. Józef Machay z ra ­
mienia PPS, w lokalu Jutrzni, zamierza urządzić 
wiec sprawozdawczy posła Stanisława Dubois, w 
związku z czem wezwałem Machaya do Starostwa 
na dzień 19 bm. dla odbycia Konferencji. Go do 
obchodu w m. Baranowiczach dnia 1 Maja nad­
mieniam, że jakkolwiek Machay czyni wysiłki, by 
TO dmiu tgjoi skupić j  iknajwjtększa ilość osób i 1/y

obchód wypadł uroczyście, jednan stanowczo 
stwierdź nn, że akcja ta powodzenia nie będzie 
miała, gdyby zaś zanosiło się na ekscesy, użyję ie 
środki, o których Panu Wojewodzie meldowałem 
ustnie, a które niezawodnie poskutkują, gdyż po­
siadane dowody są tak ważne, że odnośne władze 
bezwzględnie zgodzą się z moim projektem, by na 
czas hairdze długi u ni ©szkodliwie przywódców. — 
G dalszych posunięciach zameldują dodatkowo 

(—) Neugcibauer, starosta powiatowy.
Nie wiemy, jaki to jest ten „projekt" tajemni­

czy a  skuteczny p. Neugebauera. Styl i treść rapor- 
tu mówią same za siebie. Dobrze, by ooinja ro­
botnicza i cała zresztą opinja publiczna wiedzia­
ły, jakie są boski „kresowej" administracji i czem 
się trudnią panowie, obdarzeni pełnią władzy.

= o o  c*=» „
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Jak e jest rrawd^iwe oblicze sanacji?
Na „Sejmie gospoda* Lzym" w Warszawie ^szy- 

stki; przemówienia, cala dyskusja i uchwalone 
rezolucje obracały się około obrony ustroju kapi­
talistycznego az do zaniechania przez państwo 
jakiejkolwiek ingerencji na „prywatną inicjaty­
wę" w życiu gospodarczem, Wszyscy mówcy byli 
co do tego zgodni, że tyifeo utrzymanie ustroju ka­
pitalistycznego w całej jego świetności może wy- 

' prowadzić Polskę z obecnego położenia i zapew­
nić jej szczęśliwą przyszłość. Mówili to przemy­
słowcy, kupcy, rzemieślnicy, profesorowie, a sta­
nowisko to ujął przewodniczący p. Klarner w na­
stępującym zwrocie:

„Zjazd Ja  wyraz niezłomnemu przekona­
niu, iż ustrój oparty o zasadę własności pry­
watnej i wolności gospodarczej stanowi pod­
łoże, na którem wykształciły się cała cywili­
zacja i kultura naszej ery i że tylko ten u- 
strój może zapewnić ludzkości dalszy postęp, 
dobrobyt i pomyślną przyszłość .

Na kilka dni przed tym zjazdem również sana­
cyjny — z dodatkiem „radykalny" organ pewnej 
grupy sanacyjnej „Przełom * pisał omawiając 
środki skuteczne do walki z przesileniem:

„Obecny kryzys nie może prowadzić z po­

wrotem do tegosain<-.gu układu stosunków, ja ­
ki istniał przed przesileniem. Musi on pro­
wadzić do przebudowy społecznej w kierunku 
zastąpienia ustroju hapitalisij rzn ego nowym 
ustrojem, opaa tym , na przywilejach klasy 
pracującej i produkującej".

_ Co więc sanacja uważa za koni iczne: utrzyma 
nie w nienaruszonym stanie ustroju kapitalisty­
cznego czy przebudowę ustroju, wprowadzenie 
nowego, w którym warstwy praoijące byiyby aż 
uprzywilejowane? Nie można wymigać się wybie 
gieiu od odpowiedzi, że miar od aj nem jesi zdanie 
„wodzów przemysłu", nie tam jakichś frondują- 
cych pisarczyków. Wie cię przecież, że w sanacji 
pozwala się na rozmaite zdania \  ypowiedzda le, 
ale czyn pozostaje jeden i tensam. A czynem jest 
zawsze to, „zego chce „Lewiatan" i co tak szcze­
rze wypowiedzieli pp. Klarner, Wierzbicki, Fuda- 
kowski itd.

Na tym przykładzie widać, co to jest sanacja i 
jej wyraz parlamentarny BB. Jeden do Sasa, dru­
gi do łasa: jeden woła, że tylko kapitalizm jest ra­
tunkiem, orugi głosi — o zgrozo — zasady socja­
listyczne. Doskonały podział ról dla — łapania 
naiwnych. . ' ... ;

Szczegóły i powody zastrzelenia 
dyrektora zakładów żyrardowskich

Sensacyjna sprawa zabójstwa 43-letniego BaćLi- 
na-Gastóna Koehlera, generalnego dyrektora za­
kładów żyrardowskich — wywołała olbxzymm po­
ruszenie w Warszawie. Jak wiadomo, Koehłer padł 
na ul. Mazowieckiej z ręki zredukowanego urzę­
dnika rachuby, 41-letniego Juljana Blachowskie- 
go, zam. w Warszawie przy ul. Kępnej 6, który 
został zwolniony 1 grudnia 1931 r„ otrzymawszy 
odprawę trzymiesięczną. Pctnsja B. wynosiła 250 
zł miesięcznie, z czego potrącano mu 30 zł. za mie­
szkanie służbowe w gmachu fabrycznym w Ży­
rardowie. Wobec redukcji B. musiał zwolnić lokal 
i przeniósł się do War szawy. Żona Blachowskie- 
go zatrudniona jes+ w szkołach powszechnych w 
Żyrai dowie B. na stanowisku swem pozostawał od 
X 1923. ” '

Śledztwo w sprawie moidu jest ciekawe z tego 
głownie względu, iż obiituje w wiele momentów, 
odzwierciadlających stan psychiczny zabójcy. Przy 
ustalaniu tła abrodrii i okoliczności, jakie jej to­
warzyszyły, zmierzano do znaoania, czy spotkanie 
w krytycznym dniu Blacbowskiegc z K o eh 1 erem 
było przypadkowe, czy tei - ,
PLAN ZABÓJSTWA BYŁ Z GÓRY OBMYŚLANY

Wedle danych zebranych na miejscu zbrodni, 
dyr. Koehłer po wyjściu z cukierni „Ziemiańskiej", 
przeszedł na przeciwną stronę ułicy i zamia zal u- 
dać się w kierunku domu swego na ul. Wiej­
ską 11. Była to pora obiadowa, gdyż biuro tow. 
„Żyrardów" jest nieczynne w godzdnacb 1—3 po 
południ u. W tynisamym czasie, gdy K. zbliżał się 
do domu Mazowiecka 7, od ulicy Świętokrzyskiej 
izedł w tym kierunku Blachowski. Spotkawszy 
nagle Koehlera, B. stanął przy nim i odezwał się:
• — Panie dyrektorze! Jestem Blachowski. Chciał­

bym z panem pomówić... —
- K. cos na to odpowiedział, gdy po chwili zably 

sta mu przed oczami lufa rewolwerowa Trzy 
śmiertelne strzały z brom zwaliły z nog Koehlera.

Blachowski twierdzi, że niesłusznie został zre­
dukowany po 8 Latach pracy; źe nie mógł przebo­
leć tego, iż nagle znalazł się na bruku, bez dachu 
nad głową, gdyż mieszkanie, zajmowane w Żyrar 
dowie, musiał zwolnić; że myśl zabicie Koehlera 
nurtowała w mm od dłuższego czasu. Blachowski 
widział w naczelnym dyrektorze

GŁÓWNEGO ł PRAWCĘ SW EGO 
NIESZCZĘŚLIWEGO LOSU 

Nigdy z nim w swojej sprawie nie mówił i nigdy 
się do niego nie zwracał

Koehłer, w którego rękach skoncentrowały się 
Wszystkie sprawy zakładów żyrardowskich, był 
r*iepj zystępnym. Nikogo z pracowników nie przyj­
mował i nikomu z nich me udzielał .yaiudjeacji". 
Rozmawiał wyłącznie z trzema wyższymi urzędni­
kami Francuzami, z nimi odbywał konferencje i 
naradzał siię we wszelkich kwest juch. Już samo 
Urządzenie gabinetu przyjęć w biurze warszaw 
'^uem z podwój nem i drzwiami automatyczni emi 
1 specjalremi dzwonkami świadczy o całkowitem 
°dseperowaniu się szefa od reszty pokojerw i o nie- 
toożnośei dostania się do dyrektora bez uprzednie­
go zameldowania i to po sprawdzeniu przez se- 
kiretarjat.

Na pół godziny przed zabójstwem. Blachowski

był w centrali przy ul. Traugutta Rozmawiał z 
portjcrem i zapytał go o jednego z kolegów, Po 
cii wili zjawił się jeden z irzędmkow, z którym Bla 
cbowski zamienił kilka stów, poczem obaj wyszl1’. 
Na ulicy rozstali się. Blachowski wszedł w ul. 
Świętokrzyską, następnie skręcił w ul. Mazowiec­
ką i myśl zabójstwa zrodziła się w jego mózgi, 
w chwili, gdy nagle zobaczył przed sobą general­
nego dyu aktora. > ' t

— Te było przypadkowe spotkanie! — mówi B. 
Nie obserwowałem go, ani też nie czatowałem na 
niego. Nigdy go nie nagabywałem. I stało się...

Śledztwo ustaliło, ze Blachowski działał sam, 
przez nikogo nic namówiony i że poza nim osobi­
ście r.ikt nie może być zamieszany. W czatstó ie 
w<yji w mieszkaniu Machowskiego znaleziono pa- 
midti.ik, w którym B. spisał dzieje swego życia i 
swojej działalności. Blachowski ma S-klasowe wy­
kształcenie. W r. 1906 brał czynny udział w straj­
ku szkolnym Skazany był na 6 lat katorgi i jako 
WIĘZIEŃ P0LITYG2NY ZESŁANY NA SYBffi. 
Ożenił się w Irkucku. W czasie wojny wrócił do 
Polski i osiedlił się w Żyrardowie, gdzie znalazł 
pracę w zakładach żyrardowskich.

Koehier był rep-ezentantem grupy francusko- 
Lelgijskiej. F-ancuz-aizatczyk, który na początku 
wojny światowej przyjął obywatelstwo szwajcai- 
skic. Zarabiał kolosalne sumy. Pensja K. wynosiła 

MIESIĘCZNIE PRZESZŁO 20.0UU ZŁ.
W sferach robotniczych i urzędniczych nie cieszył 
się dobrą opinją

Blachowski postawiony został w 'Stan oskarżenia 
z ant. 453 kk. (zabójstwo) i osadzony w areszcie 
śledczym przy ul. Daniłowiczowskiej.  ‘

Chętnych nie braknie
W POWODZI DONOSÓW

Odbyła się przed sądem grodzkim w Łomży 
rozprawa przeciwko ks. Józeiowi Cho.omanskk- 
mu, oskarżonemu na podstawie denuncjacji Kło­
sowskiego, kierownika szkoły w Wilnie, o obrazę 
p. Piłsudskiego.

Wszyscy świadkowie, a w tej Liczbie i świadko­
wie oskarżyciela, wykazali zupełną nieprawdzi­
wość zarzutu. Sąd po krótikiej naradzie ks. Cho- 
romańskiegu uniewinnił Podczas rozprawy oka­
zało się, że nauczyciel Kłosowski złoży ł dwa „do-” 
nosy", jeden policji, drugi staroście Eustachiewd- 
caowi.

DOBÓR PANEGIKYCZNYCH PORÓWNAŃ 
W „Mocarstwoweu", organie konserwatywnej 

„Ligi mocarstwowej", znajdujemy wywody na te­
mat, iż Polska jest dziś „mocarna, jak nigdy 
przedtem". A lbowiem:

1 „Takich wodzów jak Piłsudski w dziejach 
świata było niewielu. W Polsce mamy tylko 
jednego. Byli w Polsce: Chrobry, Bolesław 
śmiały i Batory, rozpoczynali wielkie dzieła, 
ale ich dokonać nie mogii. Ale < zem oni są 
w porównaniu dto Piłsudsk egoi Cieszmy się - 
Niguy jeszcze w Polsce na przesuzeni lat ty­
siąca, żaden Polak nie zebrał w swej garść, 
mocarnej tylu serc płonących mdłością Oj­

czyzny, tylu rąk gotowych ao czyn* ryła 
krwi ofiarowanej za sprawę... ale nigdy też 
fale anarchji, uśmierzane ręką wodza, nie 
spiętrzyły się wokół jego niezłomnego Roz­
kazu, tak wielką i groźną chmuią negacji i 
buntu, duchr rozpizężema. Dziś aopiero for­
muje się poiskie państwo w rękach Wielkie­
go Męża"

„Gameta Warszawska", która ową tyradę zau­
ważyła, podaje oodpis autora z komentarzem.

„Zapewne jakiś młody człowiek, który w 
niedługim czasie zostanie gdzieś komisarzem 
Kasy chorych lub otrzyma koncesję na tytoń,
czy kolekturę loterji państwowej". ......-

Być może, ale czy dla uzyskania takiego eieactr 
należało poruszać ocenione niż w dziejach m io - 
na zmarłych? ’ ....
> I dlaczego bp. wjprawr Cludurego ua Kijów 
blednie w oczach „mocarstwowoa" rłśmonycn dzi­
siejszą „mocarnością* Polski w porównaniu z wy­
prawą marszałka PiLudskiego'

„Swójao swego i po swoje*
OTO DEWIZA BIALŚKILH ENDEKÓW,
> DZISIAJ „CZWARTEJ BRYGADY"

Z Biatej pis -̂ę natr *
Od roku wychodziła w Białej komunistyczna 

gazeta pod tytułem „Głos Chłopski" redagowana 
p^zez jakichś przybyszów z Warszawy.

Nioby w tern nie było niezwykłego, gdyby tac 
fakt, że pismo to brukowane było w druku i u i p. 
wicekom sarza miasta Białej Kuśnierra, wielkie­
go sanatora, a  przeciwnika socjalistycznego. Gay 
komisarzem był tow. Pająk, wszystkie druk: m a­
gistratu dawał drukować tam, gdzie było taniej, 
za to ter pan zwalczał tow. Pająka i PPS Po pew­
nym czasie endecy zrozu mieli, że odebrać władzę 
socjalistom w mieście mogą wtenczas gdy zae-ią . 
gną się do sanacji i tak też zrobili, z p. Kuśnie­
rzem na czele. Wojewoda odwołał tow. Pająkf 
a na miejsce jego przyszedł p. Zawadzki, późnie, 
dr. Doellinger i wicekomn arzem został p. Kuś­
nierz. Panowie ci zaraz zaczęli wszystko druko 
wać u p. wicekcmusarza Kuśnierza, w nagrodę 
niejaki za przejście do sanacji. Gdy łaki interes 
zrobił, przyjął do swej druttami wydawnictwo 
powyżej wymienione Widoczni., dobrze płaciL 
komuniści Przed kilkunastu dniam' przybyła lot- 
na komisja z województwa w Krakowie i rodak 
..orów tego pisma zamknęła, a  u Kuśiiitóciza w dru- 
kmimi zaialeziotne iiiemegalm ooezwv. '

Wiec wszystko robi się dla interesu! Ma intere­
su idzto się do sanacji, przyjmuje się roboty ko­
munistyczne itd. Widzimy, do czego to dawni en­
decy, dziś sanatorzy. są zdolni. Cóż dziwnego, źe 
nienawidzą PPS zs jej twórczą, uświadamiającą 
i oiganizacyjną pracę wśiód ludu pracującego.

i  rocuo soOaibtycznego
TOW. POSl OWIE NIEDZIAŁKOWSKI 

I CIOŁKOSZ W OKRĘGU BIAŁA-ŻYWIEC
W niedzielę 17 kwietnia w sali powiatowe# 

Związki gospodarczego w Białej przy pi. Wol­
ności 2 odbyła się roczna konferencja delegatów 
PPS, na której było rep.czentowauych 4? komi ­
tetów przez 95 delegaaow. Zagai tow. Pająk. Dę 
prezydjum wybrano tow. Klimczaku, Pękałe, K- 
larzową, Siokę i Zemanka. N. wstępie uczczono 
pamięć poległych noootnutow w dniu 16 marca 
br. w żywcu, ora* górnik... w zagłębiu dąrnrow- 
skien, w czasie ostatniego stiajku

Następnie wysłano depesze do iow. Daszyń­
skiego i  Limanowskiego z życzeniem rycułegp 
powrotu do zdrowia.

Witany oklaskami zaoiał gk» tow. pos. No, 
działkowski, puzedstawicial CKW, który przed 
stawił niszczycielską gospodarkę kapitałistycraią. 
oraz bankructwo sanacji w Polsce.

Sprawozdanie z działa totócd okręgowego koujai- 
tetu PPS za 1931 r złożył tow. PająA. Po dyski 
sji wybrano nowe władne partyjne na rok 1932/33, 

Tego samego drua popołudniu odbyły się ma­
sowe zgromadzania, mianowicie w WiLaowicaeh. 
gdzie referował wiróc wielkiego entuzjazmu 
zgromadzonych tow. por,. Nieuziałko^.Tslc i w Lń»- 
niku, gdzie referował tow. Pa jak, a

W powrotnej drodze z Wilkowic tow. pos. Nffle- 
óziałkowiaki w uowarzystwi tow. Pyscz* odwie­
dzie w Bystrej tow. Daszyńskiego w zdrowiu ktć 
rego nastąpiła poprawa.

W środę 2/ kwietnia tow. pos. Giolkosz odbył 
owa zgromac zenia wr Żywiec zyżnie, mianiwicń 
w Papierni „Soladi", gdzk było kilłatóef ronotn- 
ków i robotnic, oraz w browarze arcyksięd” 
Habsburga gdzie było 200 robotników. B. więź 
nitowi brzesKiemu zgotowano wielką i serdeczną 
owację na obu zebraniach. Przygotowania PPF 
święta 1 Maja w całej pełni



Czas odirr*?ic przcflpialę 
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LISfY l  KRAJU
Chrzanów, 25 kwietnia. 

Wyjątkowe stlokunki. — Wyczyny L^be&ynów. — 
Zaikazy ..gromadzeń. — Wsaędzń policja.

W powiecie chrzano wskim w stosunku do PPS 
j klasowych Związków zawodowych pa nu ja wy - 

’ i a tkowe stosunki. Stosuje się represje do ruchu 
socjalistycznego, robotniczego, — a równocześnie 
specja-nem. względami cieszy się organizacja sa­
nacyjna, szczególnie rczfcijacki, suchotniczy zwią- 
zeczek ZZZ Moraczewskiego.

Pamiętamy wszyscy z dzienuików głośny w 
swoim czasie, najazd sanacyjnych Lojówkarzy z 
osławionym Zęblkiem z Zawiercia na czele, na 
wiec PPS w Jaworznie, z planem zamachu na 
to w. posła Żuławskiego. Najazd ten skończył się 
bardzo przykro dla bojówkarzy, gdyż zostali prze­
pędzeni przez ioholutilków. Pamiętamy unieważ­
nienie listy kandydatów do Sejmu i Senatu w tym 
okręgu wyborczym. — Pamiętamy zamordowanie 
tow. Molendy, przez thhesowfkiego zbira.

W powiecie chrzanowskim od dawna grasował 
osławiony Czuma, zbir polityczny, skazany na je­
den rok więzienia za zdraaę stanu i przygarnięty 
przez sanację jako „spec“ do rozbijania ruchu ro­
botniczego i Oiganizowania napadów. Pamiętamy 
zbójecki napad ( zumy na a  w. posła Ciołkoisza. 
Ten to Ckuma w Jaworznie głosił na rynku, że 
„on z PiłsuoSkim zaprowadzi porządek w Polsce'. 
Wprawdzie później usiadł sobie cicho na posad­
ce w Kasie chorych w Kole, pod nazwiskiem Sta­
nisławski, lecz i stamtąd został w krótkim czasie 
przez samą sanację przepędzony, skoro się tyiko 
rozeszła wieść, że pod nazwiskiem Stanisławski 
pracuje w Kasie Czuma. uziś wrócił car do Kra­
kowa i za główny teren swej działalności znów 
wybrał powiat chrzanowski, a szczególnie cemen­
townię w Szczakowej. Pan Moraczewsąi zrobił 
Czumę .inspektorem" ZZZ. W tym charakterze 
( ,zuma Jeździ niemal codziennie do Szczakowej i 
wśród swojej, nielicznej, bo zaledwie około 20 o- 
sótb liczącej gaupki zwolenników, uprawia naj­
dzikszą demagogję i próbuje wzniecić nienawiść 
do PPS •  ■ ■ "

‘dech .obotnicy dobrze sobie zapamiętaj u, że 
na czele Zw lązku ZZZ Moroczew; kiego itoti tak 
s o promirnwaiia jednostka, jak Andiwe j Gzuima. 
Ale skoro takim jest przywódca, to i j otzosudi 
dziialtacze nie są Lepsi, bo „jaki pan talki kram .

Równocześnie z wyczynami bebesynów i Gzu- 
my w chrzanowskiem, retorzy bezkarnie działają, 
zgromadzenia PPS są zakazywane. Niedawno czy 
laliśmy w „Naprzodzie", że na poufną konferen­
cję komitetu PPS w Trzebini, zwołaną za zapro- 

" szeniumi, wkioczyła policja i ’mimo okazania za­
proszeń przez uczestników, me opuściła lokalu. 
A więc doszło do tego, że poufne obrady legalnej 
paitji odbywają się pod kontrolą policji. Kilka 
dni temu w Szczakowej zwołała PPS zgromadze­
nie w cementowni, z udziałem tow. posła żuław ­
skiego, lecz władze zakazały odbycia wiecu! Ini­
cjatorzy zaprosili zebranych na poufne zgroma­
dzenie za zaproszeniami do Ciężkowic, lecz i lu 
policja nie pozwoliła na odbycie zgromadzenia, 
mimo ze przybyły tysiące robotników i chłopów 
z okolic, a moża właśnie dlatego zakazano zgro­
madzenia. Podobnie w dniu 22 kwietnia zwołał 
Centralny Związek robotników przemysłu chemi­
cznego zgromadzenie zawodowe w cementowni 
w Szczakowej, w sprawie umowy, lecz na zgroma 
dizenie to wtargnęło kilku .ozbijaczy ZZZ i przed 
zgromadzeniem już wszczęli awanturę, aby v  ten 
sposób spowodować policję do rozwiązania zgro­
madzenia. Wówczas inicjatorzy zg rom adzen i,_
aioy nie dopuścić do zajść, znów zaprosili robot­
ników na zgromadzenie do Ciężkowic, dokąd po­
dążyło około 500 osób, lecz tu znów policja nie 
zezwo’!ia na odbycie zgromadzenia, powołując się 
na brak zezwolenia starostwa!

A zatem nietylko polityczne wiece PPS j poufne 
konferencje partyjne nie mogą się swobodnie od­
bywać w chrzanowskiem, ale także zawodowe 
zip omadizeniia ą uniemożliwSiane. Gdzie nie może 
policja rozwiąizać zgromadzenia, tam działaja zbi­
ry ZZZ. _ * -

Robotnicy i chłopi powiatu, chrzanowskiego 
mają już wyronione zdanie o tych stosunkach, 
którego to zdania z  powodów cenzurałnych po­
wtórzyć nie możemy. Zapewniamy tyiko że wszy­
stkie szjkany wobec PPS i klasowych Związków 
rikogo nie Mstrakzyły od socjalizmu. Przeciwnie: 
robot nicy i chłopi w chrzanie wskiicm -jhoją wiertnie 
przy PPS i 1 Maja wierność tą aaimiji lifcstują po - 
ważnie.
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, Drohobycz, 25 kwietnia, 
WALNE ZGROMADZENIE LEGUNÓW 

DROHOB £GKICH „POD SŁOWEM HONORU**
W niedzielę 17 b. m. odbywało się w Domu 

Strzelca dorocanc zgromadzenie tutejszego oddziia 
łu legjondstów, w obecności delegata z Warszawy, 
W związku legjomistów, przy dobijaniu się o god­
ności, ziwłaszcza prezesa, jest dalekc większa ob ­
strukcja, aniżeli w innych wiązkach Bu. Taki 
p. prezes to popreetu „ryba**, niczem podsekretarz 
stanu w Warszawie, to jest „wysoka ranga" i po­
płatny zawód. Taki p. prezes to już wchodzi na­
wet do iranceiarji starosty, naczelniica sądu, a 
najczęściej do inspektora skarbowego, bez puka­
nia, w najgorszym 'amie, posławszy przez woźne­
go bilet, nie czeka na kolejkę, jest przyjmowany 
natychmiast.

Ostatnio jednak, zapewne wskutek „kryzysu“, 
dyrektorzy fabryk, a i wyżsi urzędnicy, stają się 
żarnało grzeczni, wobec „panów prezesów od 
związku legjonisiow", i zdarza się, że czasem wo- 
góle nie przyjmują ich. Zawsze jednak to jeszcze 
nie najgorszy kawałek chleba; nic wiięc dziwne­
go, że znany w Drohobyczu kandydat na posła, 
burmistrza, radnego itp., p. Balicki Stefan (który 
przed kilku laty był jakiś czas prezesem tego 
związku) i jego kolega p. dr. Zając, poprzysięgli 
sebie wzajemną pomor- że jeden z nich musi zo­
stać prezesem.

Opisywanie przebiegu lego zebrania, to zbyt 
budujące dla naszych czytelników. Na jak wy ­
sokim poziomie stała tam dyskusja „ideowa", jak 
sobie wzajemnie udowadniano fałszerstwa doku­
mentów wojskowych i srarż, jak zaczęto wypo­
minać sołue wzajemnie wysokie wykształcenie, c 
tem przemilczymy. Wystarczy zakończyć tern, że 
kilkunastu kolegów wyszło z gębami „podrapa­
nemu. “, p. dr. Zając z poobrywanemu rękawami od 
marynarki, a zmai t w inny głęboko niepowodze­
niem, poprowadził przyjaciela do kawiarni. — 
Zmartwienie musiało byó tern większe, że podob­
no obu przyjaciół zawieszono w człcuKOwstwie, 
były więc przyczyny i powody do zalania roba­
ka. To wszystko z głębokiego przywiązania do 
„Dziadka" i jego idei....

Skorzysta*’ jednak z zamieszania p. poseł Woj­
ciechowski i wywindował się na prezesa związku 
legjomistów drohobyckich.

Ten zobowiązał obecnych na zebraniu słowem 
honoru, że słowem nie pisną o tem, co się stało 
na zebraniu.

I my też uważamy za obowiązek uszanowanie 
tej publicznej tajemnicy. S.

, — 0 0 0 —
Borysław, 25 kwietnia. , 

GDZIE KONIA KUJĄ TAM SANACYJNA ŻABA 
NOGĘ NADSTAWIA

Pisaliśmy już o wywiadzie w ounacyjnem „Sło­
wie Polakiem* z 23 kwietnia, w którem seki et irz 
ZZZ p. Badjan opowiada cuda o swojej i swego 
związku diiiialmości na rzecz robotników nafto­
wych. Gzyłamy tein wywiad i odnosimy wraże­
nie, że infurmatoi jest mccno pod gazem i dlate­
go wszystkie infoimacje układają mu się na o- 
pak.

Akcję, jaką rozpoczęły klasowe związki zawo­
dowe z małemi firmami naftowemu o zawarcie 
umowy zbiorowej, p. Badjan bez zająknięcia za­
pisał na rachunek swojego związku. Na pertrak­
tacjach z małem: firmami w Drohobyczu nie wi­
dzieliśmy wprawdzie przedstawiciela Związku p. 
Badjana, ale widzieliśmy działacza tego Związku 
p. Błaża, który występował tam w roli drobnego- 
przemysłowca i bronił istniejącego stanu rzeczy....

Tosarno dotyczy rewizji protokołu z 30 marca 
193U. Klasowe związki zawodowe prowadziły całą 
akcję, zabezpieczyły robotników przed ciągłemi 
obniżkami zarobków, prowadźmy we Lwowie dłu 
gie i uciążliwe pertraktacje z przemysłowcami, a 
p. badjan bez żadnych skrupułów zapisuje to na 
rachunek zasług swojego Związku. I jeszcze po­
wiada — wywalczylibyśmy więcej, gdyby nie Ce- 
kawiści — nie ich wichrzenie partj jno-poli tycz­
ne z powodu procesu brzeskiego. Głupi w w> u- 
w arzy, ale robotnicy borysławscy napewrk. temu 
wiary nie dadzą. Robotnicy widzieli bezpośrednią 
pracę swoich klasowych związków, brali w tej 
akcji udział i wiedzą, że akcja ta była wyiączniie 
akcją ekonomiczną. Strach i słabość ma zawsze 
wielkie oczy i widzi więcej, niż jest w rzeczywi ■ 
stości.

W zamroczonej głowie nfoamalora pomiesza­
ły się pojęcia komunizmu i socjalizmu, plącze się 
,ak pijany i wreszcie powiada, ze proiekty rzą­
dowe w sprawie ubezpieczeń i innych ustaw ro­
botniczych były niefortunnie wniesione do Sej­
mu i dlatego strajk 16 marca w przemyśle nafto­
wym udał się. A przecież Związek p. Badjana 
przed strajkiem kolportował odezwę przeciwko 
strajkowi.

A więc jaki z tego wniosek, skoro strajk się u- 
dał? Może być jeden. Ze tak szumnie leklamo- 
wany w „Słowie Polskiem1 Związek ZZZ, jest 
wielkiem zerem, bez wpływu i znaczenia.

A na zakończenie nie obesz.o się i bez mota. 
Trzeba bryznąć choćby i na Fundusz Budowy 
Domów Ludowych. I tale akurat wyliczył p. Ba­
djan, ze fundus’- len zebrał dotychczas ponad 
półtora milj jna złotych, gdy zaś spółdziemda im. 
Moraczewskń go zebrała ledwo 170.000 zł I tu wy­
łazi owo zakłamanie się. Przez dwa lata społ 
dzielma pobierała 23*2 procem od całej sumy, 
przez ostatni rok pobiera 20‘5 procen*, a jedynie 
przez jeaen role F. B. D. L. pobierał całych 100 
procent. Kto cośkolwiek potrafi rachować, to m u­
si przyjść do ^rzekomoma, że jeżeli spółdzielń a 
zebrała 170.000 — to F. B. D. L. musi mieć mało 
ponad 900.000. A już o tych roztrwonionych pie - 
niądzach na poLzeby partji i Związku górników 
to wybrał się z lym zarzutem jak „głupi w zalo­
ty". Zapomniał o jednem, że kontrolę nad wy - 
datkami sprawują leiegac- Izby pracodawców, a 
tych trudno jxxlejrzywać o taką tolerancję w sto 
sunku do partji i związków. Jeżeli zaś chodzi o 
osz rzędną gospodarkę groszem publicznym, to wi­
dzimy dostatecznie z bilansu spóMz;elni, gdzie 
wykazują wydatek na akcję plebiscytową 
14.087*62 zł., gdy zaś FBDL wydał na tą samą 
akcję tylko 10.638*98 zl. '
; Więc ! pooc się kompromitować lego rodzaju 

wywiadem. Mała rzecz a wielki wstyd. ... \

(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
Już wyszedł z druku:

P A N l Ę T N l i  
H. DIAM AND A
Do nabycia w adminisiracji „Naprzodu" (Kra­
ków, Dunajewskiego 5). Cena egz. 10 zł., z prze­
syłką poleconą zł. 11*20. Dla towarzyszów spe­

cjalny rabat.
OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX300000CŁOOOC

Z Krafu i k  świata
ARESZ1CWANR W3RÓD MŁODZIEŻY W 

TARNOWIE. W środę 27 hm. poricja dokonała 
aresztowań wsrod członków organizacji młodzi e- 
ży TUR w 1 'artnowie. Aresztowano ogółem 9 tova - 
rzyszy i 1 towarzyszkę. Do wieczora wszyscy iare- 
siztowani zostali uwolnieni. Ponadio aresztowano 
około 30 młodocianych pod zarzutem komunizmu.

TRAGLDJA UCZNIA. We wtorek 26 bm. w Tar­
nowie rzucił się pod noła pociągu nadjeżdżającego 
z Krakowa 18-letni uczeń VI kl. III gimnazjum 
w Tarnowie, Tadeusz Smalec. Koła pociągu obcię­
ły mu obie nogi i ookaleczyły ciężko głowę. Prze­
wieziony do szpitala nieszczęśliwy chłopiec zm art 
Przed śmiercią oświadczył on swemu ojczymowi, 
że przyczyną samobójstwa była obawa przed do­
staniem dwójki z łaciny.

NIEZWYKŁY SPOSÓB KRADZIEŻY. W nie­
zwykły sposób okradzione zostały magazyny ko­
lejowe przy ul. Towarowej w Warszawie. Oto do 
magazynów zgłosił się jakiś osobnik i oddał na 
skład dwie duże skrzynie drewniane, które wy­
słane być miały do Łodzi. Gdy rano funkcjona- 
rjusze sldadów przybyli do pracy, spostrzegli, iż 
drzwi magazynu są wyłamane, a magazyny okra­
dzione. Okazuje się, że nocą jacyś osobnicy, obła­
dowani łupami, natknęli się na wartownika, ale 
nur ter zdołał zorjentować się w sytuacji, stero- 
ryzowali go rewolwerem i zbiegi5 porzucając na 
ulicy dwa worki z tytoniem. Jak wykazało śledz­
two, dwie skrzynie, nadane do Łodzi, zawierały 
„towar" w postaci czterech złodziejów. Po zam­
knięciu magazynów złodzieje wydostali się ze 
skrzyń, porozbijali różne przesyłki kolejowe i wy­
łamawszy zainki on wewnątrz wydostali się z łu­
pem. Co padło łupem złodziejów, wykaże dopiero 
dochodzenie.

loRuERST W O I SAMOBÓJSTWO W ZAKŁA­
DZIE DLA OBŁĄKANYCH. W szpitalu dla psy­
chicznie chorych w Tworkach przebywał na ku­
racji chory umysłowo nauczyciel Antoni Bara­
nowski. Onegdaj w porze obiadowej odwiedziła 
go narzeczona jego, Jamna Berczetkówna, na­
uczycielka szkoły powszechnej w Gnehnie. Oboje 
spacerowali po ogrodzie. Nagle pizy pożegnaniu 
Bercze kówna, koizy^ając z chwilowej nieuwagi 
słuiżbj, uobyła broni i strzeliła do narzeczonego 
raniąc go w głowę, poczem wpakowała sobie kult 
w serce i padła trupem na nryjscu. Rannego Ba­
ranowskiego przeniesiono na salę szpitalną i poa- 
dano operacja wyjęcia kuli.
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K o b ie ta  ■ l*»ra z a fr iła ?
CZWARTY DZIEŃ ROZPRAWY

Wczoraj już o godzinie 8 rano zapełniła pu­
bliczność (przeważnie żeńska) salę rozpraw. Za­
interesowanie procesem nie zmniejsza się, a żąd­
ne sensacji paniusie aż wypieków dostają, wyła­
wiając każde słowo świadków, obciążających 
swemi zeznaniami oskarżoną. Niestety sala jesf 
nieakuslyi.zna i nie wszystkie szczegóły zeznań 
dochodzą uszu publiczności. Świadek Bronisława 
hcckerówna, b. służąca w doip,u Zaremby, ziezna- 
je, że była świadkiem sprzeczek i kłótni między 
namordowaną Lusią a oskarżoną. O samej zbro­
dni nic nie wie, gdyż Gorgonowa wydaliła ją ze 
służby na kilka miesięcy przedtem, dlatego, że 
doniosła Zarembie, iż Gorgonowa przyjmowała u 
siebie w mieszkaniu w Rrzuchowicach jakiegoś 
pana. Beckerówna zeznaje, że Gorgonowa odgra­
żała się podczas pewnej kłótni, że „wszystkich 
Powystrzela". Na pytanie, jak Gorgonowa obcho­
dziła się z dziećmi Zaremby, Beckerówna zezna­
je, że „krzywdziła je“, poideważ sama zajadała 
kiełbaski i jajka, a dzieci żywiła kluskami... Pa­
nienka (zamordowana Lusia) nie miała całych 
pończoch, tak, że Beckerówna musiała, cerować 
jej pończochy, na których była „dziura na dziu 
rze“. Beckerówna twierdzi dalej, że oskarżona 
miała koszulę „seledynową" (w tej koszuli miała 
być oskarżona w chwili odkrycia mordu, później 
widziano ją w białej, lecz po zbrodni żadnej ko­
szuli seledynowej między bielizną Gorgonowej nie 
znaleziono).

Zeznania tego świadka przepojone są nienawi­
ścią ku Gorgonowej.
' Po ukończonem przesłucha-iu wstaje Gorgo­

nowa i twierdzi, że wszystko, co Beckerówna ze­
znaje, jest Kłamstwem.

Następny świadek Olga Jezierska, ró.wnież by­
ła służąca Zarembów, opowiada fantastyczne hi- 
storje o złem obchodzeniu się Gorgonowej z Lu­
sią. Raz miała Gorgonowa odgrażać się wobec 
świadka, że „odetnie nos Lnsi, aby żaden męż­
czyzna na nią się nie popatrzył".

(Olbrzymia wesołość na sali, nawet Gwgo.no- 
| a  się śmieje).

Gorgonowa miała też mówić do świadka, że 
„Lusia stoi jej na drodze*.

Jezierska zeznaje dalej, że Gorgonowa nieraz 
Wyzywała Lusię, ohrażająi *ją obelgami. 

Prokurator do oskarżonej: Jakżeż to z tern wy­
zywaniem? Pani twierdziła, że nigdy nic obcho­
dziła się źle ze zmarłą — cóz więc znacza zezna 
nia tych świadków?

O sk: Wszystko zmyślone. Zawsze życzliwie 
odnosiłam się do Olgi (świadka) nawet nie. wiem, 
dlaczego tak mówi. Może pod “'pływem prasy....

Św iadkowie Błażej Mazurczak i Markus Bauer 
cie wnoszą nic ciekawego.

Świadek Włodzimierz Bielecki, artysta-malarz, 
Przyjaciel Zaremby, mieszkał u Zaremby przez 
Jakiś czas — pośredniczył między Zarembą a 
Gorgonowa w sprawie zlikwidowania ich wza­
jemnych stosunków. Gdy świadek wspomniał 
Gorgonowej, że Zaremba gotów jej dać znacz­
niejszą sumę (luOO dolarów) Gorganowa miała 
PowWlzieć: „Prędzej powystrzelam ich i siebie, 
M  się na to zgodzę". Mówi dalej świadek, że by- 
M ł świadkiem sporów między Gorgonową a 
jPjarłą1 Zarembianką, przyczem Zarembianka nie 
Bttawała Gorgonowej, gdy ta chciała w domu 
^iremby się utrzymać. Na tom tle powstawały 

lotnie.
Marcelina Tobiasz, b. służąca u Zaremby ze- 

*^aje, że do dzieci Zaremby odnosiła się „nie źle 
Qse dobrze". Przt d świadkiem miał i się żalić Gor 
łanowa, że Lusia (zamoi dowana) przejęła jej li- 
%  i oddała Zaiembie co popsuło życie między 

a Zarembą. Zaś namordowana Lusia miała 
" Wyrazić do świadka- „Proszę uważać, żeby ta 
a,l! fGoi gonowa) nie wsypała mi kiedy trucizny 

('* jenzenia", przyczem Lusia miała to thińusfóayć 
M , że „źle teraz żyją z Gorgonową**. Tobiaszów- 

zresztą nigdy nie słyszała kłótni miedzy Lusią 
Gorgonową, ani żadnych obelg ze strony lej o- 
tndcj w stosunku do Lusi.
0 krytycznej nocy Tobiaszówna opowiada zma- 

jż. szczegóły. Gorgonowa ujrzawszy zwłold Lusi 
zawołać: „Biedna Lusia, co ona komu zro- 
Miała się łakżt wyrazić, że „pewnie zamor- 

mjWH ją komuniści, którzy rozwalili budowę.
może ogrodnik.** 

s Gdy Gorgonowa wróciła od lekarza Csałi^ we- 
k kuchni i kazała podać sobie wody do tny- 
j 3  ?k  ponadto zażądała nafty, mówiąc, że chce 

 ̂ skaleczoną szkłem rękę. Świadek twierdzi, 
^ .Po odkryciu zbrodni Gorgonowa siedząc w 
W.1.01 Podoju płakała, wołając: Rozę, Boże, co ja 

“Mam! i
^'gonow a w tern miejscu powstaje i  oświad­

cza, że słowa jej brzmiały: Boże, Boże, co tu ro­
bić, a chodziło jej, co zrobić z dzieckiem.

Po przerwie zeznaje bez przysięgi świaaek He­
lena Płocka, lat 18, koleżanki. Lusi Zarembianki. 
Zeznaje, że Lusia opowiadała jej o złych stosun­
kach domowych i ' żaliła się, że ją macocha źle 
traktuje. f

Świadek Bolesław Dmytruk, kierownik biura 
budowlanego inż. Zaremby zeznaje, że inż. Za­
remba jest człowiekiem dobrym, lecz słabej woli. 
Gorgonową przedstawił mi, mówiąc: „To moja 
pand**. W r. 1929 świadek zwrócił uwagę Zarem­
bie, że Gorgonowa nie nadaje się na wychowaw­
czynię Lusi i Stasia. Otrzymał odpowiedź: Tak, 
ale mam jeazcze jeono dziecko. Świadek słyszał 
o pertraktacjach między Gorgonową a  Zarembą. 
Po katastrofie budowlanej świadek spotkał u sę­
dziego ' ledczego Gorgonową, któna żaliła się, mó­
wiąc, że Lusia i Bielecki chcą ją wyrzucić. Sa 
ma bym poszła, oświadczyła Gorgonowa, ał“ niech 
mi zabezpieczy byt. Znajdę jeszcze mężczyzn, 
którzy będą leżeć u moich stóp. Goi gonowa po­
dejrzewana, że Zaremba utrzymuje stosunki z u- 
izędniczką Scheinowną, ale ja  o t«m nie wiem.

Obrońca: Gzy panu wiadomo coś o pizemożntm 
stanowrsku p. IreDy Scheinówny?

Dmytruik: Nie. s
Obrońca: A wspólnikom?
Dim; h uk: Byia kweslja zwolnienia pracowni­

cy w biurze. Spóhiik chciał zwolnić Scheinównę, 
a Zaremba Karasińską. Zwolniono obie. Na py­
tanie obrońcy świadek potwierdza, że Schemów- 
na otrzymała posadę prywatną u inż. Zaremby.

Gor gonowa oświadcza, że nie mówiła świadko­
wi, iż Lusk i Bielecki chcą ją wyrzucić, lecz ża­
liła się, że zatajono przed nią faki aresztowania 
Zaremby.

JA TAK DŁUŻEJ CIERPIEĆ NIE BĘDĘ
Świadek Piotr KisaaMewiez, budowniczy, przy­

jaciel Zaremby, zeznaje, ze zaai go od dawna ja ­
ko kolegę po fachu. Życiem domowem Zaremby 
m ak się Interesował. Gorgonową poznał niedłu­
go po zamieszkaniu u Zaremby. Ubiegłego roku 
zaproponowałem Zarema-ie mieszkanie przy tri, 
Potockiego — zeznaje świadek Kaszaikiewiez — w 
którem miał zamieszkać z dziećmi. Zgodził się. 
Gorgonowa miała mieszkać w Brzuchowicacb — 
Razu jednego Goigonowa powiedziała do mnie: 
„Panie Klszakiewicz, pan tak dobrze żyje z He­
niem, niech mu pan powie, by mi dał 10.000 do­
larów. Niech będzie nawet 5.000“. Innym razem 
mówiła: „Ja tak dbjżej cierpieć nie mogę, ja cny- 
ba zabiję Zarembę**. Ubiegłej jesieni Gorgonowa 
żaliła się, że wszystkim niesnaskom jest winna 
Lusia, która miak pokazać listy. Gorgonowa wy­
raziła się, że jeśli jeszcze raz to uczyni, to ją tak 
zamaluje, że ją czerwona zaleje... W dnin mor­
derstwa Zaremba prosił mnie, aby się zaopieko­
wał Romą. O godzinie 9*30 rano wszedłem do 
mieszkania Zaremby, i spostrzegłem na -ęce Gor­
gonowej ranę i zapytałem, co to za rana. Oapo 
wieaziaŁa, że „niosąc wodę w szklance, uderzyła 
o stół i skaleczyła się.

W tym momencie Gorgonowa zaprzecza by tak 
mówiła.

Przewodniczący zażądał zaprzysiężenia świad­
ka. Po przysiędze św: idei podtrzymał wszystkie 
swoje zeznania. i

Gorgonowa w dalszym ciągu zaprzecza, twier­
dząc, że o niczem świadkowi nie mówiła.
SENSACYJNE ZEZNANIA ŚWIADKA MATULI

Świadek Kazimierz Matula, sąsiad Zaremby, je­
dyny, który dodatnio wyraża się o Gorgonowej. 
Domu Zaremby nie zna. Gorgonową traktował ja ­
ko Zarembinę. Stosunki między Gorgonową a Lu­
sią były bardzo dobre, widział Je  często spaceru­
jące pod rękę. Raz Gorgonowa była z Lusią u 
świadka na koncercie (w śledztwie świadek ze­
znał, że to było kilka razy).

Przewodniczący: Kiedy pan się dowiedział o 
zbrodni?

Matula: 31 grudnia o godzinie 7 wieczór. Sły­
szałem od listonosza, że Gorgonowa zamordowała 
Lusię siekaczom. Nie chciałem w to wierzyć i dziś 
nie wierzę.

Obrońca: Czy prawdą jest, że ogrodnik powie­
dział, że Gorgonową należy powiesić w Brzucho- 
wicach?

Matula: Tak. Ja na to odparłem, że trzeba było 
powiedzieć przy trupie. Dlaczego to zrobiła i za­
miast tak pow;edzieć, powiedziałem: Dlaczegoś 
tr  zrobił? — Ogrodnik -wtedy cofnął się i przez 
kilka minut milczał. ! >

Obr.: Czy ogrodnik Kamiński miał kocnanki?
Matula: Opowiadała mi raz pewna kobieta że 

ogrodnik uwiódł ją  pod przyrzeczeniem małżeł -

siwa. Ochodząc ta kobieta powiedziała ao mnie i 
do żony: Wystrzegajcie się, ho to bandyta!

Świadek Erwin Appel, urzędnik firmy „Mns- 
kott“, poznał Gorgonową gdy pracowało tam jako 
Kasjerka przez 3 miesiące. Później nie widział ją 
jakie 2 lata. Pewnego razu Gorgonowa zatelefo­
nowała do świadka i przeastawiła się jaKO Za- 
embrna. Później zaprosiła go do Brzuchowic. 

W domu me byŁo nikogo, a Zaremba bawił w 
Warszawie. -

Prze .yoomczący: A potem pisai pan list?
Św. Appel: Pisatom. Był to In . czysur konwe^ł 

cjimalny. Osusarżona raz skarżyła mi się, że dna 
żej nie może żyć z mężem, ponieważ ją zdradza 
z jakąś urzędniczką, ale jak ją złapie to ją wy­
bije parasol lą. Następnie prosiła mnie, abym za­
wiadomił o tern narzeczonego. Po kilku dniach 
zatelefonowała mi, że już nic z tego, bo narzeczo­
ny wie o wszystkiem i ^zerpie z tego zysk

Przew.: 1 pan tak pojechał bez zastrzeżeń do 
p. Gorgonowej?

Św. Appe1 • JaJk pani zaprasz* kawalera, to nie 
ma iść?

(Wesołość na sali).
Przew.: Co par robił będąc u Gorgonowej?
Św.: Nic, rozmawialiśmy 1
Przew.: Czy wie pan coś o stosunku międzj 

Goigonową a cGiećm1?
Sw. Appel: O Stasiu mówiła przychylnie, o Lu­

si gorzej.
Następnie trybunał ogłosił uchwałę te o goaz. 

5 po południ* udaje się do Brzuchowic na wizj* 
lokalną. _  t

TELEGRAMY
MINISTER PIŁSUDSKI U PREZYDENTA 

MOŚCICKIEGO 
Warszawa, 28 kwietnia (teł. wł.). Minister spr. 

wojskowych p. Józef Piłsudski był przyjęty w dn. 
dzisiejszym o godzinie 12 w południe na ZamKU 
przez prezydenta Rzeczypospolitej. Konferencja 
trwała półtorej goaziny.

ZAMIAST BANKNOTÓW 10-ZŁOTOWYCH 
BILON

Warszawa, 28 kwietnia (lei. wł.). „Kurjer Pol­
ski" donosi, że wstrzymane zostało emitowanie 
banknotów 10-zlotowych, które miały być pusz­
czone w obieg w miejsce zniszczonym. Ceiem te­
go zarządzenia jest nasycenie rynku pieniężnego 
nilonem srebrnym, Banknotów 10-z}otowych jest 
obecnie w obiegu na 15 miljonow złotych.
„REORGANIZACJA* STAROSTW GRODZKICH

#WaruŁaiwa, 28 kwietnia (tel. wł;).* Rada mia i - 
strów uchwaliła rozporządzenie w sprawie powia­
tów miejskich, które porządkuje _ dotychczasowe 
istniejące przepisy w lej dziedzinie i ściślej róz­
gi anicza kompetencje starostów grodzkich -w- wo­
jewództwach poznaAskiem, pomorskłem, kraików- 
skiem i Iwowskicni, a ponadto ustanawia starostę 
grodzkiego w Poznaniu, przekazując mu część a- 
gend po ,’iaiowej władzy administracji ogólnej

KONFISKATA „ROBOTNIKA" 
Warszawa, 28 kwietnia (tel. wł.). — Dzisiejszy 

„Robotnik" został skonfiskowany za opis trakto­
wania robotników prztz zankego dyrektora za­
kładów żyrardowskich Koehlera.

KRWAWY STRAJK 
Warszawa, 28 kwietnia (tel. wi.). Sanacjjny 

„Kurjer Czerwony* donosi, że w Hajnówce do­
szło wczoraj do ostrych zajść z robotnikami dy ■ 
rekcji lasów państwowych. Wybuchł tam strajłi 
na tle: ekonomicznem. Dwie zmiany robotników 
porzuciły pracę, zaś trzecia zmiana pra< ->waia na­
dal. Robomicy mieli domagać się oć połici zwoi 
menia kilku aresztowanych z pośród strajkują­
cych. Nastąpiło starcie tłumu z policją Na atak 
Rumu — jak podaje cytowane pism > — policji 
oddała salwę w powietrze na co z pośród tłumu 
miały podobno paść strzały rewolwerowe w kio 
runiku policji. W rezultacie 1 robotnik został za 
bity, kilku jest rannych.

GDAŃSK ZAPRZECZA 
Gdańsk, 28 kwietnia. — Senat gdąński wręczył 

dziś dyplomatycznemu przedstawicielowi Polsk 
w Gdańsku drowi Papee notę, w którei zaprze­
cza informacjom prasy polskiej, a ą>eejalnie 
„Dzienniki. Bydgoskiego" jakony generalny sztab 
Hitlera miał być przeniesiony do Gdańska-

WYBUCH W KOFALNI NA NIEMIECKIM 
GÓRNYM ŚLĄSKU 

Wkoci-aw, 28 kwietnia. W oopaki; węgła „Con­
cordia" w Zabrzu wydarzył się dziś wybuch ga­
zów błotnych, skutkiem czego 9 robotników od
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Pięć procesów prasowych „Naprzodu"
TRZY KONFISKATY UCHYLONE — DWIE ZATWIERDZONE

Pized krakowskim sądem okręgowym Laraym 
jako trybunałem dla spraw prasowych odbyło się 
wczoraj 5 lozpraw pi asowych „Naprzodu" ua- 
SKUtek sprzeciwów wniesionych przez redakcję 
przeciw konfiskatom „Naprzcdu".

Trybunałowa pizewudniczył wiceprezes dr. 
Hubl, woto Aali wiceprezes dr. Palm j-ich i sso. da . 
Gzuchajowski, oskaiiżał piokurator di Kuzłow- 
tdd.

Konfiskaia „Naprzodu" z 17 listopada. 1931, do­
tycząca ekscesów antysemickich w Krakowie, zo­
stała zatwierdzona.

Dalej zatwierdzono konfiskatę, dotyczącą osi1 
nięcia mężów zaufania przy wyborach w okręgu 
przemyskim.

Natomiast uchylono 3 konfisł aty „Naprałem" 
z 24 listopada 1931, z 3 grudnia 1931 i z 30 gn  - 
cnia 1931, zawierające sprawozdania z proceau 
brzeskiego i artykuł z 3 grudnia 1931 dotycząc} 
aresztowania s^piegf. t ;

Sprzeciwy przeciw konfiskatom w umenh- re­
dakcji „Naprzodu" zastępowali redaktor tow 
TIaeoKer i adweka1 tow. dr. Rosenzwe^,

•Łosio ciężkie rany. azesciu ciężko rannycn wał­
czy ze śmiercią. Wybuch wydarzył się wskutek 
nieostrożności jednego z górników. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności wybuch nastąpił w chwili, 
kiedy w kópaM nie pracowała jeszcze cala zało­
ga, gdyż inaczej liczba ofiar by łany znaczniejsza.

POWÓDL NA UKR MNIE 
Moskwa, 28 kwietnia. W następstwie dłuigo- 

trwałycn deszczów niektóre części Ukrainy na­
wiedzone zostały powodzią, która wyrządziła zna 
ozne szkody. W Berdyczowie powódź zniszczyła 
pouad 300 domów: Ofiar w ludziach dot«d nie 
ranotowano. W akcji ratunkowej bierze adział 
wojsko.
WIZYTA TURECKA W ROSJI SOWIECKIEJ 

Moskwa, 28 kwietnia. Premjer turecki 1 met- 
,pasza przybył dziś do Moskwy w towarzystwie 
tureckiego ministra spraw zaganicznycn Tewfik 
Rużdy-beja, polityków i djplomaiów, oraz dzien­
nikarzy tureckich, Guści tureckich powitali na 
dworcu jjioewodniczący rady romisarzy ludo­
wych Mołotow, komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow, oraz "vyżsi urzędnicy państwowi. — 
Przed uworcem ustawione nyio w czworoboki 
wojsko, które ministrom tureckim oddało honory 
wojskowe.

EPIDEMJA SAMOBÓJSTW FINANSOWYCH 
Berlin, 28 kwietnia. W Budziszynie (Bautzen) 

W Saksonji Dopełnił dziis smuobojslwo radca spra­
wiedliwości i właściciel dóbr ziemskich Wenser. 
Przyczyną samobójstwa były trudności finanso­
we. " ’ f  ■' '    ’ ' '
'  uoLudyo, 2£ kwietnia. Przemysłowiec angielski, 
z pochodzenia Niemiec, posiadający w Sheffield 
wielką stalownię, Paul Richard Kuhnrich popeł 
nił dziś samobójstwo z powodu poniesienia wiel­
kich strat giełdowych. Kuhnrich nył osobistym 
tjrzyjacielem konstruktora „Zeppelina" dra Ęcke- 
nera.

AUSTRJA ZAPRZECZA POGŁOSKOM 
O MORAi ORJUM - 

Wiedeń, 28 kwietnia. Z kół miarodajnych de­
mentują pogtosk** podaną przez londyński dzien­
nik „ D a ily  Expre&s“, jakoby ząd auslrjacki nosił 
się z zamiarem ogłoszenia moratorjum. PoglosK. 
te są zuipetnie bezpc dstawne i o tyle pożałowania 
godne, ileże stoją w zupełnej sprzeczności z ofi- 
ejalnemi enuncjacjami austrjackich sfer oficjal­
nych
KONFERFNCJA NIEMIECKA W GENEWIE 
Paryż, 28 kwiełnia. Ambasador niemiecki w Pa 

ryżu on Hue&eh wyjeżdża dziś wieczór z Pa­
ryża do Genewy, celem odbycia konferencji z 
kanclerzem Brńningiem.
„CHOROBA DYPLOMATYCZNA EARDIEU GO

Pary i, 28 kwietnia. Nawiązując do choroby 
piemjera francuskiego Tardieu, która uniemożli­
wiła planowane spotkanie wt Genewie między 
Yńrdieu, MaeDonalidem, Stimsonem i Rrunki- 
giem, specjalny sprawozdaw-ra „Petit Parisieu" 
zaznacza, że nawet gdyby Taidieu mógł przyje­
chać do Genewy, xo i tak w ciągu jednego dnia 
me możnaiby było osiągnąć porozumienia. Pora 
tern n e chce Francja w7 przededniu wyborów za­
łatwiać decydujących problemów, które i  tak mu. 
tyby być pokryte kosztem Francji. Sprawa ta zo­
stała zresztą jedynie odrun-zona. W,podobnym Ten 
śie piszą także inne dzienniki, z czego wjnikało- 
by, że chodzi o chorobę dyplomatyczną.

Londyn, 28 kwietnia. Prasa angielska, podob­
nie jak prasa francuska donosi, że odmowa Tai - 
dieu przyjazdu do Genewy Wywołała w kołach 
dyplomatycznych wielkie rozczarowanie. Zresztą 
wyrażają dzienniki 1 ubolewanie z powodu niedoj ■ 
ścia do skutku zapowiedzianej konferencji, która 
niewątpliwie — ich zdaniem — • byłaby doprowa­
dziła do "zgodmeaia stanowiska francuskiego z 
tezą niemiecką w dziedzmie rozbrojenia.

GAZY PODZIEMNE WE FRANCJI 
Paryż, 28 kwietn:a  Dyrektoi hydrogeologicz­

nego instytutu w Lille donosi, że w pobliżu Lille 
stwierdzić no istnienie gazu helu w ziemi w głębo­
kości 60 cm. Podobnego odkrycia dokonano nie­
dawno pod Talonem,

KONFLIKT CHIŃSKO-JAPOŃSKI 
Genewa, 28 kwietnia. Komisja 19-tu Zgroma­

dzenia Ligi Narodów odbyła dziś po południu po­
siedzenie poufne w sprawie konfliktu chińsko-ja­
pońskiego.

ZNOWU REKORD LOTNICZY 
Londyn, 28 kwietnia. Lotnik angielski Scott do­

konał nowego lekordiu lotniczego, pokonując prze­
strzeń Londyn—Australja w ośmiu dniach i 18 
godziiiach, bijąc dotychczasowy rekord o pięć 
godzin.

ROZMAITOŚCI
OLBRZYMI POŻAR W MYŚLENICACH. Óne- 

gdajszej nocy w Myślenicach pod Krakowem wy 
buchł olbrzymi pożar w tartakach i stolarni Ho­
lują. Do pożaru wezwano straż ogniową z Kia 
kowa, która o godz. 1 36 nad ranem w sile 3 sa­
mochodów z 15 ludźmi odjechała do Myślom . 
Gdy stiaż przybyła dopalały się juz zabudowania 
lar akow i stolarnia. Natychmiast przystąpiono do 
gaszenia dalszych zabudowań oraz zal ezpitcze- 
nia innych domów przed przerzuceniem sic o- 
gnia. Akcja ratunkowa strażj krakowskiej przy 
pomocy straży z Myślenic z Zarabia, Bysiny, Po­
lanki, Zawady, Osiecza, i Jawornika trwała do
7 rano. Ocalały suszarnia z młynem elektryczni., 
budynek administracyjny, budynki nreszkame. 
Stolarni- i tartak spłonęły doszczętnie Pożar wy­
rządził szkodę na przeszło 200.000 zł. w części u- 
b(upieczone. Podczas akcji ratowniczej pracowa­
ły dwie motopompy straży krakowskiej, a wodę 
czerpano wężem długości 480 metrów z rzekli Ra­
by. Straż krakowska powróciła do kosza, o godz.
8 rano.

PIJANY UTONĄŁ W STAWIA. Wczoraj popa 
łudtniu, ze stawu obok dworca kolejowego w Tar­
nowie wyłowiono zwłoki 40-lemiego ' Antoniego 
Barana, ma. ar z a pokojowego. Docnodzeiiia wyka­
zały, że Baran wracał w stanie nietrzeźwym obok 
nieogirodzoiiago stawu i w pewnej chwili, zato­
czywszy się, wpadł do wody i utonął.

WYJAŚNIENIE TAJEMNICY POWIESZONE­
G O  DZIECKA W ŁEBIE. Przed kilku dniami do­
nieśliśmy, że w lesie pod wsią Kały pod Łodzią 
znaleziono wiszące na drzewie zwłoki dziecka. Jak 
się >kazało, była to Kazia Szkudla^kówna, córka 
wyrobnicy, zamieszkałej w pobliskiej wsi Mikoła­
jów. W toku dochiodzeuja «doiainu ustane, że dziew 
czynkę zwabiła do lasu jakaś Kobieta i ona to naj - 
prawdopodobniej dokonała zbrodmezege czynu. — 
i >zieci, które bawiły się z Szkudlarkówną, opowie­
działy, że w pewnej chwili podeszła do nich ia- 
kaś kobieta i spytała, która z dziewczynek jest 
Szkudlarkówną. Kiedy wskazał} na Kazię, kobieta 
podeszła do niej i ofiarując cukierki, zapropono­
wała spacer dc pobliskiego lasu. Dziewczynka po­
szła. Fakt, że nieznajoma pytała o tę właśme ozieiw 
czynkę, naprowadził na przypuszczenie, żf żbroó 
niarlk? miała cel w zamordowaniu Szkudlarkówny. 
Poczęto badać warunki, w jakich żyta Szkudlar- 
kówiia. Ustalono, że była ona nieślubnem dziec­
kiem, bardzo jednak kochanym przez matkę, tak, 
że przypuszczenia, że zachodzi wypadek dziecio­
bójstwa, stajy się zupełnie nierealne. Ustaiono, że 
ojcem zamordowanej jest niejaki Rrysiak, zamie­
szkały w Ozorkowie. Krysiaik był żon aty, lecz nie 
taił przed żoną, że ma nieślubne dziecko. Anna 
Krysiaik nie mogła jednak pogodzić się z tym fak­
tem i między maiżonkam dochodi iło da ciągłych 
sprzeczek i awantur. Krysiako\ ra domagał? się, 
aby mąż zerwał 'Stosunki z kochanką, grożąc w 
przeciwnym razit zemstą. Od sąsiadów dowiedzia­
ła się przed paru dniami nazw,Tka kobiety, którą 
łączyły z mężem bliskie stosunki. W ubiegły pią­
tek popołudniu, udała się do Mikołajowa i tam 
zwabiia do lasu Szkudłarkównę. W łesie dokonała 
■straszliwego czynu, poczem starannie zacierając 
za sobą ślady, wróciła do domu. Na widok wkra­
czającej policji Krysiakowa nie mogła ukryć zde­
nerwowania. Po stwierdzeniu, że rysopis jej cał­
kowicie pokrywa się z uzyskanym od dzieci, Kry- 
sinkową aresztowano Początkowo nie przyznawa­
ła się do winy, wzięta jednak w krzyżowy ogień 
pytań, przyznała się do potwornej zbrodni, opo­
wiadając, w jaki sposób dokonała bestjalskiego 
czynu, W jak sprytny sposób Krysiakowa zainsce- 
mizowała swą wyprawę, świadczy fakt, że nawet 
niąjż niie zauważył kilkugodzinnej nieobecności żo­

ny w domu. Zorodniankę przewieziono do więzie­
nia w Łodzi.

KATASTROFA LOTNICZA POD LIDĄ. Wc 
wtorek na lotnisku 5 p. lotniczego wydarzyła się 
katastrofa lotnicza pcajzas startowani? samoloti 
wojskowego, pilotowanego przez por. Skudl ark? 
Samolot, lecąc na wysokości okołc 1 metra ponad 
ziemią, uderzył podwozi an przechodzącego obot- 
nika parku łotr iczego nolesława uołuchowskiego 
którego zabił na miejscu. Samolot po przebych: 
'esz< ze około 200 metrów wywrócił się i lozbd cał­
kowicie. Pilot Skudlarski oraz szeregowy mech? 
ntk odnieśli nardzo ciężki^ uszKodzeni? ciała.

ISALI SĄDOWEJ
\ Kraków, 29 kwietnia. 

DYREKTOR FIRMY „ORJENT UWOtLNlONT 
- OD OSKARŻENIA O PODPALENIE

We śroaę późnym wieczorem zapadł wyroś, kra 
kowskiegc sądu przysięgłych w gtośnym procesu 
Reichei'ta i Dudziaka, ^skarżonych o podpaleni* 
baraltow wojskowych z meblami dl? uzyskan'a 
p reo jl asekuracyjnej. Po przemówieniach obroń­
ców zabrał głos oskarżony heichert proiząc sę 
dziów pi-zysięgłych o zrehabilitowanie go przco. 
wyrok uwalniający. Następnie ława przysięgłyd 
po uaii adz.e odpowiedziała u> do Re^cherta na 1 szc 
pytanie główne w kieruaicu podpalenia 1 głosem 
tak. 11 nie, na 11-gie pytaiiic w kierunku zbrodni 
oszustwa w związku z podpaleniem 2 tak, 10 nie, 
na pyl ame dodatkow° na wypadek zapizeczank- 
pytania pierwszego, ozy Reich er l winien jest, że 
chociaż sam nie podpalił baraków, to jednak sko- 

rystal z  ' ego, że ktoś inny je podpalił i próbovra4 
Tow. asekuracyjne oszukać — 3 tajr, 9 nie. Dudziak 
miał tylko pierwsze dwa pytania .główne i to sę 
dziow.e ptzysięgp 12 gto&ami zaprzeczyli. Na pod-- 
■tawie t :go werdyktu trybunał wydal wyrok uwah  
ninjący Reicherla i Dudziaka od winy i kary

NAPAD NA WŁAŚCICIELA TAKoóWŁI 
POD GIEBUŁTOWEM

w obecnej kadencji sędziów przyoiegłyca w ikra 
kow.ie toczyła się na początku miesiąca rozpraw? 
przeciw Władysławowu Sziajerow;: (la1* 31). oskar' 
żonemu o usiłowane skrótobójcze i rozbójnicza 
morderstwo. Szlajer, jak już donosiliśmy, dnia 15 
sty cznia ba . kazał a,ę zawieść PcześMcy Antonaemii* 
szoferów, do Giebułtowa i w drodz* za Bronow"’ 
catn.i stizelia Sztajer znienacka do i'rześlicy, po- 
uzem po sramotaiiiiiu z nim zmegł, zabrawszy; Pin.»- 
ślicy kurtkę Z powodu nie jawienia się świadiaóY 
rozprawę odroczono na dzień wczorajszy Wczoraj 
po przęsłu 1'bauiiu świadków i naradź-'' oędzaóY 
przysięgłych na podstawie ich werdyktu trybun** 
jedynie za przekroczenie z § 431 uk zasądził Sźt* 
jera na 3 miesiące aresztu umorzonjgo aresztefl 
śledczym.

Tiyibuuałow przewodniczył so. Stuhr, wolowa^ 
so. Konopacki i so. Jek, uskarżał prom., ór. Lewici- 
bronił adw. dr. KnoebeL ; 'k.;vv

_ o o o —

Trzy wyroki fmierci
W TARNOPOLU

1 Ibiegłej środy sąd doraźny w Tarnopolu 
aał wyrok na Ółeksę Metelskiego, Jahyma 
szlaka i Pawła Hołojada, oskarżonych o dokon*^ 
nie zamachu morderczego, n? osobie Wasyla Z*' 
tyrki. Zamach miał podłoże polityczne. Sąd 6$fl 
zał wszystkich oskarżonych n? karę śmierć'- I 

Prezydent skorzystał z prawa laski w sto* 1,r,,IV(
| do oskarżonego Metelskiego, wobec czego Hołoj3 
J i Pnsyszilak i^staF sArgięeini w . cziwartok naw*
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Fabryka ubiorów męskich
P o t h  1 > 7u h : 1 5 t f a r  w ó w ' “ S f c E S Ł Ł 1- p le ,ro
sprzedaje s w e  g o to w e  z a p a s y  u b r a ń  i p ta s z c z y  wprost konsumentom
PO CENACH HURTOWYCH. .— Ubranie m ęsk ie  czysto  w ełn ian e  45 Zi., Ubranie m ęsk ie  czysto  kam gnrnow e na jedw abnej 

p od szew ce 70 Zł. — P łaszcze  czysto  w e łm a je  od 62 Zł. — Krój i w ykonanie p ierw szorzędn e.

K B O N I K A
TEATR WIŁLK*:

Piątek, sadz. 7*30: „Czarne Gheftto *.
Sobota, godz. 7*30: „Czarne Ghetto .
Niedziela, godz. 3 30: „Królowa Przedmieścia**. 
Niedziela, godz. 7*30- „Czarne Ghetu.o“.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Piątek: Przedstawienie zawieszone.
Solbota, godz. 8: „młodość szumi“.
Niedziela, godz. 8: „Młodość szumi“.

— o « o  —
Z TEATRU ROZMAITOŚCI. Dziś w piątek z powodu 

Próby generalnej przedstawienie zawieszone. Jutro w 
Subote premiera komedii w trzeoh aktach włoskich au­
torów A. Comasiego i N. Oxiiiego pod tytułem „Mło­
dość szumi“. Grają pp.: Borowska, Jakubińska, Kipe- 
niów,na, Martini, Życzkowska, Berski, Krzemieński, Przy 
sfcawski i Woszczer owić z. Dekoracje Ottona Rexa.

— o o O —
PRZEDSTAWIENIE 1-MAJOWE W TEATRZE 

WIELKIM PO NAJNIŻSZYCH CENACH
W niedzielę 1 maja o godz. 3.30 pop. odegraną 

zostanie w Teatrze Wielli im
„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA'*

w doskonałej insrenizac. Leona Schillera. Szlaka 
la będąca atrakcją dotychczasowego sezonu tea­
tralnego ściągnąć powinna do teatru jak najwięk­
sze rzesze. Bilety są już do nabycia w Księgarni 
Ludowej przy ul. Szajnochy 2 i w Sekretarjacie 
partyjnym, przy ul. Rutowskiego 23 II p.

2 0  G R O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do go len i. , eklauiowy próbny

„SAifEKr
który przewyższa wazystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. — Pełna gw arancja za bezkonkurencyjną jakość. 
Wyłączna sp n  daż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfumerja S. EEDER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

Poc słuchane na sali sądowej
Godzina 8 rano przed gmachem sądu poczyna 

wzrastać fala ciekawych pań, bióre chcą aostać się 
na salę rozpraw. Tłum rośnie. Godz. 8‘30 otwiera- 
ję bramę, kobiety pędzą po schodach (w kozim 
galopie jak mówi woźny sądowy), guimąc po dro­
dze terrebki, lor km, pudemiczKi i inne utensy.ja.

Patrząc n a  ten tłum wypacykowanych dan: mi- 
mowoli rodzi się pytanie: jak może wytrzymać 
taka pani, codziennie cierpiąca na migrenę, w za­
duchu i ścisku przez 4 godzinj.

Na sali gwar, który cichnie, gdy wchodzi sąd, 
gdzieniegdzie słychać lylko szepty.

W tłumie ściśniętym stoi jakaś dama o pomar­
szczonej twarzy, zarumieniona, ściskając w jednej 
ręce praliniki Wedla, w drugiej lornetkę.

— Paradne, mówi siwy pan w mundurze puł­
kownika, a ohok stojący podlotek o roziskrzonych 
oczach dostaje czkawki. Wszyscy uważnie wpatni- 
ją się „jak wrona w kość", (wyrażenie policjanta) 
w ciemną postać, siedzącą na krześk.

— Ogromnie lubię taloe procesy mówi pan bez 
I nogi, obwieszony orderami, a są ludz‘ , którzy o

me wcale nie dbają.
— To lepsze jak kino — dorzuca jakaś dama 

o twarzy mopsa.
*  *  *

— Sznurka bym jej żałowała — szepce do są­
siadki jakaś siwowłosa dama.

Nie przeszkadza jej to wcale, że wzdycha i plą­
cze, gdy Gorgonowa mówi: gdy miałam lat dwa 
umarł ojciec...

Potem zostałam sama... „
— Biedna kobieta — słychać cichy szept.

— Widzicie zdradzała go,
— A on ją nie?
— Małżeństwo jest święte — mówi ktoś
— To wcale nie było małżeństwo — słychać 

oapowiedź.
* * *

Na korytarzu...
— Nie mówiłam, zauważa dama w futrze, że ona 

to zrobiła, głowę daję.
— A ja nie dałbym, ręki — wtrąca jakiś młod­

szy jegomość.
— A dowody?...
— To niczego nie dowodzi, — przekomarza się 

młodszy jegomość.
— Pańskie zdanie mało mnie obchodzi. Uwa­

żam, że jes,ł wonna, naturalnie ona to zrobiła.
*  *  *

— Gos takiego — wtrąca preclarz, staruszek ó 
siwowłosych w ąs>sitach. Jeszcze żeb}r to swoja zro­
biła, lwowska, ale przybłęda?...

* * *
Panie rozczarowały się. Przysziy zobaczyć ko 

bietę-besiję, która „dla wyładowywania energii 
rąbała drzewo**, a zobaczyły zmizerowaną kobk - 
cinę, wychudłą, o oczach pernych rezygnacji. Przy­
szły słuchać, by potem móc z obłudą przy kawie 
u Zaleskiego czy Geoiga, z ust malowanych sączyć 
falę historyjek, brudniejszych od wodj w ryn­
sztoku.

Przyszły, by usłyszeć koszrna. plugastw i bru­
dów ludzkiego zła, jegt żądz i zbrodni- przyszły 
zacłPystać się śmietnikiem życia i... .

Nie usłyszały nic... . „'Ci

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj o go­
dzinie 22*10 na ul. Słowackiego u wylotu ul. Syk- 
stuskłej został potrącony samochodem Gerusz Sta­
nisław, stolarz z Kleparowa, który doznał ogólnego 
potłuczenia.

Aresztowania
i wśród komunistów

KONSULAT AUSTRIACKI wre Lwowie donosi, 
z dniem 1 maja hr. biura Konsulatu zostają 

Przeniesione na ul. Ossolińskich 1. 4 I. p. 
n SAMOBÓJSTWO URZĘDPIIKm ELEKTROWNI 
IIEJSKIEJ W czwartek o godz. 3 popoł. wystrza- 

Ltn z rewolweru w klozecie biura miejskich za­
kładów elektryczny ch pozbawił się życia Alfred 
lęczarnwski, urzędnik tychże zakładów. Tęczarow- 
'Li był dawniej dyrektorem w Ossolineum, a  o-
**ecnie kandydatem sanacji na dyrektora Iwow- 

:h tramwajów miejskich. Był on czynnym agi- 
lajU,rem BB przv ostatnich wyborach. 

SAMOBÓJSTWO SYNA B. PREZESA DYR. 
" LEI BARWICZA. W czwartek popoł. na cmen- 
"ł 'zu łyczakowskim odebrał sobie życie, wbijając 

w serce, Aleksander Barwicz, syn b. prezesa 
y>r- kolei we Lwowie, a później w Krakowie, 
PROCES LEKARZA o  OSZUSTWO Pized aą- 

lwowskim rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
j^eciw b. lekarzowi więziennemu dr. Kilarowi, 
Skarżonemu o oszustwo i dokonanie niedozwolo- 

,o zabiegu. Ukoronowaniem praktyk dr. Kilara 
yło, że raz pewnej pacjentce po zapłaceniu hono- 

y  .Hnti podsunął do podpisu weksel na 280 zł. mó 
I,^c. że każda pacjentka musi jakiś dokument 
^  Pisać. Później dr. Kilar oddawał wekspl do pro- 

L"' a następnie licytował oszukaną pacjentkę. 
tiADZJEżE. Jacyś nieznani sprawcy włamali 

R s^ at û sukn,a N. Sołtysa (Sienkiewicza 5), 
Id sio adh większą ilość matarjałów. Grojsma- 

W, Edgenjuszowi (Kazimierzowska 29 w dniu 
<*ajszym skradziono większą ilość biżuterjii i 
deroby na .ogólną kwotę fóOO zł.

We Lwowie organa policji politycznej dokona­
ły szeregu rewizyj wśród komunistów lwowskich. 
Między inn. znaleziono u Edki Lwów (ul. Gró­
decka 34) cyklostyl, oraz sporą ilość ulotek. Po­
nieważ u Edki Lwów zastano siedzącego studen­
ta politechniki Margunesa (uh Karpińskiego 9), 
dokonano rewizji również w jego mieszkaniu. — 
Według zapodania policji, w mieszkaniu Margu- 
liesa znaleźć miano istny arsenał kastetów, pałek 
-i boKserów. Edkę Lwów i Marguliesa areszto­
wano.

Ujęcie fałszerzy monet
Kornisarjat policji państwowej w Borysław .u 

wpadł przed kilku dniami na trop fatsze.-zy mon ci t 
jednozlotowych i 50-groszowych. Śledztwo, wszczę­
te w tej sprawie ustaliło, że podrabianiem monet 
zajmował się 43-letni Michał Lazarewicz, mieszka­
niec wsi Majdam zaś pomocnikiem jego był Ru­
dolf Kwaśnikiewicz, 24-ietni robotnik z Borysła­
wia. lazarewicz zauważywszy że jest śledzony, 
usiłował ratować się ucieczką, lecz zarządzony po­
ścig doprowadził do ujęcia go w Schodnicy koło 
Bory sław a Przy aresztowanym znaleziono kilka­
dziesiąt sztuk podrobionych monet. Rewizja prze­
prowadzona w domu Łazarewicza w Majdanie, aa- 
ła dalsze dowody jego winy. Aresztowany zeznał, 
że wspólnikiem iego był Kwaśnikiewicz, który po 
aresztowaniu również przyznał się do winy.

.— CO O —

< Nóż : miłość
Dn:a 25 stycznia br. niejaki Iwan Sokaluk, li­

czący7 lat 24, z Szerszeniowiec (powiat Borszczow) 
usiłował dokonać murderstwa na osobie Anny So- 
łomoiniuk z zemsty, za to, że nie chciała wyjść 
za niego za mąż. Czynu tego dokonał on pizez 
pchnięcie swej ofiary kilkakrotnie nożem. Następ­
nie sądząc, iż Anna Sołomoniuk nie żyje, Sokaluk 
usiłował popełnić samobojsiwo. Po przewiezień h; 
do szpitala i po wyzdrowieniu Sokaluk stanął o- 
negdaj przed sądem w Czortkowie, który, uwzglę­
dniając motywy czynu, skazał go na jeden rok 
ciężkiego więzienia.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
APOLLO: „Jej ekscelencje Miłość 
CASINO: „N en i1 ta. k wiat Havanny“.
CHIMERA: „Pix Jana“ (Bebe Daniels).
GRAŻYNA: „Przygoda miłosna*.
KOPERNIK: „Gloria** tBrygida Heim).
LEW: „Harry Peel: Wszystko dla dziewczynki**.
LUNa : Harry Lloyd „Rozkosze niebezpieczeństwa**. 
MARYSIEŃKA- „Gloria “ (Rrigid; Heim).
MIRAŻ: „D w aj malcy'* — dwie serje lazem.
OAZA: „Miłość w pustyni'. #
P aLACE: „Szanghaj-ekspres*“.
PAN: „Król leb raków“.
PASAŻ zastanie niebawem z powrotem Otwarty, 
SŁONCE: „Kaprys uczciwej kobrety** i „Ta mała z V*- 

riełe“.
STYLOWY: ,P recz  z miłością*’ {iaPAna HarveyJ. 
UCIECHA: „Trójka** oraz Zem sta".

RAD JO LWOWSKIE 
Piątek 29 kwietnia

11.45: Przegląd prasy polskiej. 1138: Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie. 12.r0: Gramo­
fon. 14.55: Gramofon. 15.00' Komunikat gospodarczy i 
giełda pieniężna z Warszawy. 15.15: Ż życia polskich 
zesipołów śpiewaczych 1'5.25: Odczyty dita maturzystów. 
16.10: Gramofon. 1520; „Listy i programy**. ICaO: Gr; . 
t.iofon i „Si'Iva rerum**. 16.55: Lekcja angielskiego. — 
17.10: „Zygmunt Krasiński*' 17.40: „Legenda o Zelma- 
nie w świetlic prawdy**. 17.55: Transmisja z cerkwi wo­
łoskiej we Lwowie: pieśni wrelkopostne. 18.45: Rozmai­
tości. 10.05: Recital skrzypcowy — 19.30: Wiadomości 
sportowe. 19.35: Gramofon. 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Pogadanka muzyczna. 20 15: Koncert symfonicz­
ny z Filharmonii warszawskiej. 22.40: Dodarek do dzien­
nika radiowego. 22,50: Muzyka taneczne:.



8 Nr. 97, Piątek 29 kwietnia 1932

Akcja cennikowa robotników budowlanych we Lwowie
Byle zwyczajem lat poprzednich w zawodzie 

budowlanym, że przed lozpoozęciem sezonu bu­
dowlanego schodziły się wspólne delegacje pp 
przedsiębiorców i robotników i na posiedzenia u- 
swdano płace za robowanę iia bieżą* y sezon letni.

Tak to się odLjwaio, kied} buctujący wlasca- 
eiele nieruchomości ponocui całe ryizykc na rnate- 
r  jakich budowlanych i sarni pomusili tak samo 
koszta robocizny i wypłacali robotników, a pp. 
przedsiębiorcy za plany i techniczne kierownic­
two braH *0% od sumy Lrutto.

Idylla dla pp. p, zedsiębiorcó w skończyła się i 
budujący przyszli do przakanaa.ia, że lepiej im 
bedzie się lialkulowało kiedy pp. przedsiębiorcy 
Przedłożą kosztorys}’ za met zanudowanej po­
wierzchni, a budujący uie będzie potrzebował 
prowadzić osobistej kontroli budowy i nagioma- 
dzonych aiaterjałów budo wlanych'/

Przez lat rrzy był pozorny spokój, między pp. 
przedsiębiorcami budowlanymi a robotnikami. 
Robotnicy budowlani żyli w przekonaniu, że cen­
nik z 1928 jest utrzyma ly w mocy ij. płace go­
dzinowe będą iak były w roku poprzednim, dis 
UiUi a  za I kat. 185 gr., II k a t 136 gr., tak sam.v 
dla cieślą Kozdarzy 370 gr. za wyniesienie 1000 ce­
gieł, pomocnicy 92 i 62 gr. za godz., kobiety i 
chłópcj 45 gr. na godzinę, j-y"*'-

Lecz zto nie dało na siebie długo czekać i pp. 
pizedsiębiorcy rozpoczęli pomału uruchamiać roz 
poczęte loboty z ur. roku, ale też zaczęli piacić 
po 60 i 80 gr. za godz. kwalifikowanych murarzy 
i cieśli, nie mówiąc już o pomocy, której dawano 
po 20 gr. na godzinę. — A giównem złem było to, 
żu pp. przedsiębiorcy zaczęii oddawać masowo 
roboty okordantom, a ci dobierając sobie odpo­
wiednio do swoich KaLKulacyj ludzi, płacili po 40 
i 50 gr. za godzinę, przyczem nie przestrzegali 
P-godz. dinia pracy. I tak zdobywali „złote runc!.‘ 
dla pizedsiębiorców budowlanych. Pizedsiehiorcy 
oddając roboty w akord, obchodzą płacenie ubez­
pieczeń socjalnych jak, Ka»a chorych., fundusz 
bezrobocia i /ćakłaci unezp. od wypadków’ Czyż 
nie „eldoraao" dla przedsiębiorcy?

Związli ■ robotników budowlanych, widząc co 
się święci, wniosły do ong piaco dawców pasma 
ę  potwierdzenie stawek za robociznę z lat po­
przednich. I tu wy lazło szydło a worka, że pp. 
przedsiębiorcy nie chcą słyszeć o żadnej umowie 
ashkrowei ani cennikowej, ponieważ ob cnie jest 
„zła konjunkbura , a robotnicy mają pracować 
oa warunkach podyktowanych przez przedsiebior 
rów.

Wobec taik postawionej sprawy przez przed- 
f-uębioiców, robotnicy zaczęii się zglasziać do 
Z * iązków mui arzy i cieśli żąaając wyjaśnienia,
00 to znaczy, że przedsiębiorcy samowolnie ze 
rwali stawki godzinowe za pracę. Tu się robołni - 
cy dowiedzieli, że ich pracodawcy chcą pracować 
w tym roku bez cennika, ponieważ ,ybrak kon­
iunktury". Kiedy robotnicy odbywali wspólny 
iwiec dnia 16 lutego to pp przedsiębiorcy doma­
gali się robót „dla szerokich mas bezrobotnych' 
rob. budowlanych, ale jakby tak broń Boże te ro­
boty oti zymali, robotnicy mają już przedsmak 
jaką zzairfmacherkę" p. Maksymiljan toaciałek 
by uprawiał, główiny referent płac głodowych dla 
robotników.

Panowie przedsiębiorcy za podstawę swych o- 
bliczeń użyli tabelki żywnościowej z czasów wo­
jennych, a wygląda ona tak: 7 kg. chleba na ro­
dzinę robotniczą złożoną z czterech osób po 7 
dkg. mięsa dziennie na osobę, 9 jaj na tydzień 
dla takiej rodziny itd. Robotnicy reagując na tę 
tabelke żywnościową zapytywali pp. przedsiebior 
ców czy taka samą tabelkę stosują do swoich ro­
dzin. a jak nie, to niechaj popróbują, su wtedy 
Maciałek straciłby w niedługim czasie wiele cię-, 
żaru ze swej wagi osobistej.

Robotnicy chcąc wyjść z tej sytuacji, w jaacą 
zostali wpędzeni, udali się do Impektoratu pracy
1 p. inspektor Pławski zwołał na dzień 19 kwie­
tnia na wspólne pertiaktacje przedsiębiorców i 
robotników budowlanych. Pp. pizedtsiębiorcy 
przez swego referenta cennikowego p. Macialka 
oświadczyli, że nie mają mandatów od swoich 
tnocudaiwcow pertraktować z robotnikami o zniż­
ce ani zwyżce, natomiast urządzając się chytrze, 
obliczą, jak to było w czasach wojennych, tabelkę 
żywnościową i na jej podstawce ustalą prace. Ta 
belika wojenna dała tadci reznltait, że według niej 
wypadło 1 zł. 6 gr. na godzinę na żywność, ubra­
nie i mieszkanie dla robotnika. Tabelką tą nie zo­
stał objęty indatek mieszkaniowy i zarobkowy, 
tak samo ani grosz na oświatę, f„Niech żyje“ kul­
tura pp. przedsiębiorców;. — Później, no żmud­
nych pertraktacjach pp. przedsiębiorcy zdecydo­

wali się dać 120 gr. za gadzinę, a robotnicy zt 
swej strony wycunęli propozycję, ażeby ustalić 
minimum jedm. na 160 gr. na godz. Nie doszło 
do zgody i obrady ooroczuino dc soboty dnia 23 
kwietnia. Na ostatniej konferencji pp. przedsię­
biorcy wysunęli propozycję xnaximum 130 gr. za 
godzinę, minimum 90 gr. za godzinę dla kwalifi­
kowanych robotników, w stosunku tym 260 za 
1000 wyniesionych cegieł dla kożlarza, 65 gr. za 
godz. dla pomocy, a  35 gr. dla kobiet i chłopców 
za godzinę. Robotnicy budowlani stoją na stano 
wisku, że rzadko który z nich przepracowuje 
przez całe lato 20 tygodni, wysuniętych propozy- 
cyj nie byli w stanie przyjąć. P.oboulicy wówczas 
wysunęli propozycję pp. przedsiębiorcom maxi- 
mum 160 gr. za goaz., a minmium 136 gr., od te­
go, jak było praktykowane, ma być ustalony pro­
cent dla pomocy i koźlarzy.

Pp. przedsiębiorcy żądania robotników odizu 
ciM, tern samem pertraktacje rozbiły się o upór 
przedsiębiorców. Pizyczem trzeba zaznaczyć, że 

.roboty, które są rozpoczęte przez pp. przedsię­
biorców pochodzą z kalkulacji tamtegorocznej, 
ponieważ nowych robót w tym roku jeszcze nie 
oferowano.

Robotnicy opuszczając konferencję oświadczyli 
gotowość każdej chwili, na wezwanie bądź to 
przez Jnapektoial piacy lub też przez pp. przed­
siębiorców jawić się do pertraktacyj i podpisać 
cennik możliwy dla nich do przyjęcia.

Na odbytem zebraniu dnia 23 kwietnia w lo­
kalu związkowym robotnicy budowlani uchwa­
lili, że dotąd do pracy nie powrócą, dokąd cennik 
za pracę nie będzie zatwierdzeń} tak przez przed­
siębiorców jakotez przez delegację związkową. — 
Akcja robotników budowlanych kwa dalej, ro­
botnicy nie pracują.

TUR LWÓW.
Dziś w piątek o zodzinie 19 w sali ZiZiK przy ul. Gró ■ 

decki ej odczyt era H. Breitera: „Z przeszłości Lwowa" 
(z przeźroczami) część II. >

2 0  G K O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do goleni- reklamowy próbny

„SALfERj
który przewyższa wszystkl i yroby w lej dziedzi­
nie — delr gw arancja za oezkonkureneyjną jakość 
Wyłączna sprzedać: słynnych nożyków „SALFERS"

Perffumerja S . F E  DER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7 ■;

Ze sportu
PROGRAM ZAWODÓW W DNIU l MAJA. 1) War aa

przełaj dla mężczyzn około 3500 ni.; 2) dla kobiet okotr 
1UOO m.; 3) n? bieżni dla mężczyzn na 100 m.; 4) iia 
kobiet na 100 m.; 5) zawody ,w koszyków"* męskie 
TUR —Metal; 6) zawody w hazenie kobieć RfKI?—Dro ?; 
7) zawód" w siatkówce męskie TlUiR- Jutrznia. Zawody 
piłkarskie; Metal—Jutrzenka. Grafik.?—RiKS żaiwiota
“.ciarskie: na przestrzeni okuło 50 km. na szosie Gró­
deckiej. Początek o godzinie 2 30. Do zawouów lekko* 
atletycznych zgłoszenia przy jm uj to w. Engel, TUR, id 
Rutow&kiego 23, I I  piętro od godziny 7 do 5 codziennie 

aGÓLNO-POLSK' MOTOCYKLOWY ZJAZD GWIA2, 
DZISTY DO LWOWA. Z okaziji wielkiego okrężne?' 
yyścjgu automobilów eg< i motocyklowego, Który od­
będzie sie 19 czerwca br„ .na trójkącie ullic miast: 
Lwowa, urządza, małopolski klub motocyklowy ogólno­
polski zjazd gwiaździsty do Lwowa. Udział mogą brat 
tak zrzeszeni jauc i niezrzeszeni. Najmniejsza su "a  prze­
jechanych kiłom etti ów wynosić musi 200 kim. Na miej­
scu znajdą uczestnicy szereg udogodnień w włokowa 
niu własnem jakoteż maszyn. Bliższych infortnaeyj u- 
daieiia maiopolski kłuto motocyklowy we Lwowie, plac 
Ma-rjacki 4. Wpisowe wynosi 15 złotych Ostateczny ter­
min zamknięcia zgłoszeń upływa 5 czerwca br ?

TOWARZYSZKI TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK

O G Ł O S Z E N I A
3

I U k 1 M A J A
c i a o m i e n i e

Uoiarowek i Budowlanych
GŁÓWNE WYGRANE doi. $ 40.000 i Zł 25U.0u0. 

Sprzedajemy takow e w ra lach  
po z ł  4 *—  nfljMjąctwe z natyot.miastowem prawetr gry.

Po w płaceniu 1 ra ty  wydajamy oryg. dokuumnt 
.przedaży. Z am ów ień 'a z prow incji załatwiam;, o d ­
w rotnie. U praszam ^ n ie  zw lekać z zam ów ieniam i.
LWOWSKIE TOW. KREDYTOWE

LWÓW, Dl. IEUONAW JJ. -  TU 80-8T.

FAKRYCZNY s» ŁAD
t o i eH M e i f l i o w u t n  
» woihów Pitecinnucn

WOtKOWYSKI
LWÓW, UL. KOPERNIKA 5

Tellon 95-97.
(jeny ściśle fabryczne.

Założone 
w r. 1882 FENIKS Założone 

w r. 1882

Towarzystwo u b e z p ie c z e ń  na ż y c ie  we 
Główne Przedstawicielstwo

we Lwowie, ul. Kościuszki 8.
poleca ubezpieczenia na życie pod dogodnemi 

dla ubezpieczonych warunkami.

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH P1EMED/.Y. kupują® 
.andeię sklenowa. lecą’ wpros t w źródle. Firma SaND- 

wytwórnia mobli i tapicernia, L.er oa Sapiżhy 34, 
poleca sw e ' wyroby suszone na wiaonej suszarui 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa- 
,on7,. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, w*dle uap 
nowszych wzorów po cenach baruzo mskich i do- 
godn: -h spłatach. — Uwaga! Każdj kupujący ko­
rzysta po roii.u i jtipLnlnego odnowienia mebli. Uw - 
ga na firmie SANOKER, Leoua Sapiehy 34

I PRZEMYSŁ 1 REKODZEEP.O

WAŻNE dl? miłośników i posiadaczy gramofonów 30 
płyt miesięcznie za 5 zł. — tierw sza wypożyczalnia 
i -przedaz płyt oraz gramofonów ,OLlAiPlA“, Lwów# 
plac Strzeiecki 12 a. (róg rl. Grodzickich). Telef^ ■ 
.3-33. Na zabawy i przyjęcia domowe, wypożycza sk 
gramofony i płyty na dnie pojedyncze. — Przyjmuje 
się gramofony do naprawy

WYTWÓRNIA 'IRaNEK, kar. oraz najnowszych robó* 
filetowych. R HAFTKA, ul. Kopernik 17, I. d.. te\- 
46-56, poleca .swoje wyroby najtaniej (bo na piętrze’ 
i na najdogodniejszych warunkach. Firanki filetowe 
od zl. 26.50. UW AGAjOzląćmit wzorów nie obowI?" 
żuje do kupna, * l 1f

WYTWÓRNIA dywanów smy rueóskicli ręcznej roboty 
Naprawa dywanów perskich, oraz wszystkich n r” d- 
iakotei kilimów. Wełna. kanwaJ, wzory na skladrr-e- 
Terkel. Sobieskiego 21. Teł. 43-38.

E MEBLE I SPRZE1Y 1
ZANIM zakupisz MEBLE przyjdź a prze conasz się, ze 

takowe „trzymasz najteme u rIESZELESA, Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej. — Firm, ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
MERLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 24

i: KUPNO 1 SPRZEDAŻ 1
MAMUSIU — proszę cis, zapisz subdt ten adres H e*1-" 

szy Specjalny Magazyn Dziecinnego Obuwia AL-SA" 
DO, Lwów, ul. Sykstuska 19, poleca dLa dzieci i friSj 
dzieży obuwiie w nadzwyczajnym wyborze i po z®'

1 chęoa.ących cenach.

MAGAZYN POŚCIELI R. Drżała, Lwów, Chorążczy*0  ̂
Nr. 5, poleca kołdry wełniane już za 75 zł., mate.at- 
z włosienia za i00 złotych. Towar pierwszorzeć'” 

ipod względem jakości. Również przprahiam kołdrl 
po 5 złotych, materace po 7 zlotycn.

Pantof le ,  meszty płócienne i SKórzane, uandaty, 
trypcie knajpowskie i t. p„ obuwie snórzane, wy­
godne, mocne i tanie poleca i wykonuje znanr 

Fab.-yka pan to fli w i Lwowie 
WRONOWSKA L. 4. -Telefon 59-86.

ReaaKtoi odpowiedzialny: Marjan Porrzak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Wiuiarskieeo.


